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We Lwowie — Sobota duia 30. Grudnia 1893. Rok X X X IIW
W y o h o d s i  w  a w ó c h  w y d a n ia c h .

ilu Lwowa o godiini* 2. popołudniu , dla prowinoy; 
» 8 . wieczorem.

P r n s d p ł a t a  - w y n o s i :
We r wowie * d.mt-.wa do domu: miesięcznie zł. 1.50, 

kwai talni*- 4 .5 0 , półp eznio 9 zł. Prenn- 
mero*orowie miejsc wi mają nadto prawo
l l e z  p ł  a t u e £  o wypożyczania książek z czy - 
telui 11. A ltouberga  (dawniej  I'1. H. R ichtera) .  

N i i i -u ie t t icy i  z przesyłką pocz tow ą: m iesięczn ie  2  zł.
Irwarcilnie 6  zł . półrocznie 12 zł. 

l  t , r sn ien  kwartalnie zł. 7 50 , półrocznie l", zł 
ProJ«*1,ie ra toi'Owie 0'<z. Nar. mogą otrzymać ty­

godnik kumory-dyezuy S Z C Z U T E K  za do­
płatą miesięczną 3o et., kwartalnie 1 zł.

N u m er kosztuj© 6 cen tó w .

DIUKA RED IR C Y I : Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

B1CRA ADM INTSTRACYI: UL K arola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia i p rzed p ła tę  p rzy jm ują  we L w ow ie. 
Administracja (łat. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w R aryżu : U. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Raris, — we W ied n ia : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walńsohgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Dukes, Wellzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w H a m b u rg a : A. S teiner,— w F ran k  
fn re ie  n. M.: Haasenstein & Fogler i G. L. Daube&C 

— w  W arszaw ie: Reiehm&nn & Freudler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yezajne  za je- 

dnoszpaUowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N ad esłan e  za wiersz lub iego 
ariejsee 3 0  et G losy  pablicznoścf za wiersz 
lub jego miejsce SO et.

„GAZETA NARODOWA4*
autonomii

o c e n ia ją c a  każdą.
wierna swoim zasadom dążenia do jak najszerszego rozw oju ai 
krajowej, wolna od wszelkich skrajnych prądów i oceniając 
sprawę wyłącznie ze stanowiska dobra kraju

rozpoczyna obecnie
54  rok istnienia-

Pod względem uczynienia „Gaz. Nar." na polu publicystycznym jak naj- 
.e p sz e m  pismem, zarządziło wydawnictwo w szy stk o  możliwe, zapewniając som 
tak w dziedzinie p o i  i t y c z  n ej ,  juk  s p o ł e c z n e j  i e t o n o m u a  e j  
szybsze > »ioidokładniei«/p i n f , . i , v , »<■.. .wno z k r a j  p

ik w dziedzinie p o l i t y c z n e j ,  juk s p o ł e c z n e j  ©a u u u  m t » j **wi 
zybsze i najdokładniejsze informacye z a r ó w n o  z k r a j u ,  jak z k r ó l e s t w  
* o l s k  i e g o ,  L i t w y ,  WKs. P o z n  a i s  k i e  g o  i innych pro wtncyj Babranych 

— dalej z W i e d n i a  i wszystkich sto lic , jakoteż ognisk życia państw mnycn 
D la d z ia łu  fe lie to n o w eg o  zapewniliśmy sobie na rok przyszły p o w i e ­

ś c i :  W ik tora  G o iiiu lick iego . J n lła n a  Ł ęto w sk ieg o , K lem en sa  Ju n oszy  i 
Ab gar S o łtu n a :  z op isów  P o d r ó ż n i  tz y c h :  bajkę osnutą na tle prawdzi-
wem przez N. K n. u. C a ierd zieśc i di na m orzuu; — z działu h i s t o r y -

.‘.a tle ostatnich d ... naszeu-o nolitvczneeo samodzielnego
x. „ u. „____ m orzu -; -  z uziaiu n i s i o r y -

c z u e g o ,  zwłaszcza ua Ge ostatnich d naszego politycznego samodzielnego
bytu, fejletony okolicznościowe pióra S la  a s ła w u  P e p lo w sk ie g o , a między temi 
obszerniejszą jego pracę p. n. „ P o w sta n ie  K o ś iin sz k o w sk ic 11.

Nadto zaprowadziliśmy następujące

ułatwienia dia prenumeratorów „Gaz. Nar.“ :
Celem umożliwienia prenumeratorom naszym ł a t w e g o  i t a n i m  k o ­

s z t e m  z ł o ż e n i a  d o b o r o w e g o  k s i ę g o z b i o r u ,  rozpoczynamy z Nowym  
Rokiem wydawnictwo

Biblioteki .G A Z E T Y  H A B O D O W E J“
/chodzić będzie każdej sob oty  z c ,ż y ta m i. Prenumerować ją mogą wy- 
tylko abonenci Gazety Narodow ej po cenie niżej kosztów drukarskich, bo 
tą miesięcznie 40 ct.., kwartalnie I  zł. 10 ct., a półrocznie 2  zł. 10 ct. 

szczane w niej będą p r z e w a ż n i e  tylko powieści autorów polskich, a 
ady li utworów cenniejszych, mających t r w a ł ą  wartość literacką.

Prawo prenumeratorów Gaz. N ar. korzystania z obniżenia poniżej połow y  
abonamentu tygodnika satyryezno-politjcznogo

„ S Z C Z O T E K "

zostaje i nadaj' Pienumeratorowie Gaz. N a r. płacą tedy za tygodnik satyryczny 
zczutek  zuiniast 10 zł. rocznie t y l k o  4  z ł ,  półrocznie zamiast 5 zł. t y l k o  

i  zł., kwartalnie zi.miast 2 zł. 50 ct. t y l k o  1 zł., a miesięcznie zamiast 1 zł. 
t y l k o  85 ct.

Również pozostaje niewzruszonem prawo prenumeratorów miejscowych  
Gaz. N ar. do

zupełnie bezpłatnego
korzystania w roku przyszłym, podobnie jak dotychczas,

z wypożyczalni książek
I X .

polskich, francuskich i niem ieckich

A l t e n b e r g a  w e  L w o w i e

co dla nieprenum.-tatorów Gaz. Nar. kosztuje m ie s ię c z n ie  1 z ł .
Prawo to zupełnie bezpłatnego wypożyczania książek przysługuje także i 

prenumeratorom zamiejscowym Ga*. N a r . o ile o p ła c ą  koszta posyłki książek.

^ P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

na „ S z c z ą t k a “  ;
wyłącznie dla prenum eratorów  Gaz. 
Nar.° tak miejscowych jak i zamiej­

scowych :
m iesięcznie 35 ct. 
kwartalnie 1 zł. 
półrocznie 2  „

na , , B i b l i o t e k ę  G r a z .  N a r . “
wyłącznie dla prenum eratorów Gaz. 
Nar. tak miejscowych jak i zamiej­

scowych:
m iesięcznic — zł. 40 ct. 
kwartalnie 1 „ 10 „ 
półrocznie 2 » 10 „

n a  * G a . z .  N a r . '

we Lwowie (z dostawą do domu i k o ­
rzystaniem z wypożyczalui książek II 

A U enberga):

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półr cznie 9  „

na p r o w lu c y i z przesyłka poi
miesięcznie 2 zł.
kwartał uie 6 „
półrocznie 12 „

• tow a:

52

sem.

Powieść
przez

Maryę Rodziewiczównę.
(Ciąg ilaliiy.)

Piękny W iktor  żegnał się tymcza-

— Może wyjdziesz także ? — rzekł 
do uzyna pogłosem . —  Te baby tu 
wściekle nudne. Pójdziemy po zajazdach 
zobaczyć, jak idą kontrakty. Grają pe­
wno grubo i przyjechały aktorki.

— Nie chce mi si^, zostanę 1 — mru­
knął Kostuś.

— C hodź! O dsz,Vam Jóaefa .
g 0 z kartką do Wojakowskiej. Zaprowa­
dzę cię do niej wieczorem na herbatę.

_  Nie chcę, nie chcę ! — wstrząsnął 
się chłopak z obrzydzeniem.

— To s ied ź  w tej kapitule, ja mam 
j®j dosyć.

Raz jeszcze z daleka złożył ogólny 
ukłon i zniknął za furtą.

Rita skinęła na Kostusia.
—  Doprawdy, pan na soryo wierzysz 

w absurda pięknego Wiktora.
— W ierzę we wszystko złe! -  od­

parł tonera grobowym.
— To wierz pan zatem logicznie i 

w kłamstwo elegantów ograniczonych. 
Chodźmy we dwoje pod to okno, pozna­
jomimy się z dzieciakiem. Ciekawa je­
stem, czy pana pozna.

Nie chcę, mam wstręt do tej ko­
biety !

— Nie ma co mówić, miluchny z pa­
na będzie mąż z taką zazdrością.

— Pani wierzyłbym nieograniczenie.
— B a g a te la ! Dziękuję za łaskawe 

uznanie, ale już dawno wykreśliłam się  
z e  szranek. Czy ładna ta wdowa ?

__ Ładna I — mruknął niechętnie.
__ Inteligentna?
  O w szem !
_  po nie powinna pana poślubiać!
_  Dlaczego? — spytał z bndzącem

się zajęciem.
  g 0 pan się w niej na umor roz­

kochasz, a wtedy nie dasz nawet spo­
koju cieniom W ojakowskiego.

— g ez racyi nikogo nie podejrzy wam.
—  Jakież paQ masz przeciw niej do­

wody ?

Spekulacye węgierskie.
L w ów  d. 29. grudnia.

Przed dwoma tygodniami wykaza­
liśmy, że W ęgry o przemyśle i handlu 
daleko mniej rozwiniętym niż Austrya, 
korzystają z kredytu Bantu austro-wę- 
gierskiego ua równi z Austryą, że W ę­
gry poprostu pieniądzmi instytutu —  od 
którego zależy kredyt monarchii i któ­
ry tylko na realnych podstawach prze­
mysłowych i handlowych ma prawo 
użyczać kredytu — spekulują na w szy­
stkich giełdach świata.

Pester L lo yd , organ finansowego sto ­
warzyszenia żydów węgierskich tejże 
nazwy, usiłował zuicować wywody ku 
udowodnieniu tego faktu przytoczone, 
co mu się jednak pomimo słynnej zrę­
czności nio koniecznie udało, a miano 
wicie temu nie zapobiegł, że w Koło- 
szwarze (Klausenburg w Siedmiogrodzie) 
nagle krach zagroził czterem tamtejszym  
instytueyom pieniężnym, bankom i ka­
som oszczędności i nagle wszczął się 
ogromny spadek rozmaitych akcyj wę­
gierskich.

Kołoszwar, miasto niemal takie jak 
Kołomyja, ale bez takiego przemysłu, 
jak naftowy kołomyjski, w isiał z koń­
cem listopada w Banku austro-węgier- 
skim z sumą 2,300.000 zł., podczas gdy 
takie wielkie czeskie miasto przemysło­
we jak Liberec (Reichenberg) tylko za
1,200.000 zł. było w nim zaangażowane. 
Nagle okazało się w czterech kołeszwar- 
skich instytucyach finansowych przesi­
lenie, które corychlej wymagało miliona 
zł. Żydzi peszteńscy utworzyli syndykat 
pomocniczy, który się zobowiązał do 
kredytu w wysokości pół miliona, a 
ćwierć miliona natychmiast ofiarował, a 
w ten sposób niebezpieczeństwo zostało  
zażegnane.

W sprawie tej pisze ocegdajsza M on- 
tagsre.vue: „Dla ratowania wszystkich  
czterech instytutów finansowych w Ko- 
łoszwarze musiano utworzyć akcyę po­
mocniczą. Zaangażowały się one ponad 
siły swoje, a kiedy się wierzyciele po 
wkładki zgłosili, zabrakło pieniędzy do 
prowadzenia interesu. Banki peszteńskie 
przybiegły na ratunek z uderzającą 
skwapliwością. I być może, iż tym szyb­
kim krokiem zadeptano iskrę, zanim się 
ogień rozszerzył ; ale tak jak rzeczy sto­
ją, skwapliwości owej powodem była 
snać obawa, aby owa iskra nie prze­
skoczyła na słomiane strzechą buda­
peszteńską.

„Łudzić się przecie niepodobna. Spe­
kulant, obracający sumami kilkakroć 
wiekszemi, niż on sam posiada, mieszka 
pod strzechą słomianą. Może kto posia­
dać 15 mil. zł., ale jeżeli 50 milionam i 
spekuluje, to lada chwila wszystko stra­
cić może. Bank austro-węgierski już od 
paru tygodni ukrócał kredyt swój ban­
kom budapeszteńskim, a jednak od strat 
się nie uchował i zapewne zacznie się 
piluiej przypatrywać żądaniom węgier­
skim. Wiadome są przecie owe rozmaite 
kategorye spekulantów giełdowych i 
gruuderskich; a przypatrzywszy się im 
bliżej, obaczymy, że ci budapeszteńscy  
spekulanci nie s» sami, że idą od nich 
wątki, starannie ukrywane, do AViednia, 
Berlina i Hamburga. Wiadomo też od- 
dawna, że ci, którzy wielkie zyski wy­
dobywać muszą a do wielkich i jasnych  
imprez nie są dopuszczeni, oglądają się 
za imprezami raałemi i mniej jasnemi. 
Węgry szybko, zbyt szybko naprzód po­
stępują — i ua lada przeszkodzie utknąć 
mogą44.

-  Takie jak pani, wewnętrzne prze­
konanie. Może się założymy, że dziś 
wieczorem Wiktor będzie u niej na her­
bacie ?

— Dobrze, założymy się. O co ?
— Dasz mi pani realny dowód sw o­

jej sympatyi.
— Z god a! A pan spełnisz moje trzy 

żądania.
— Z całą ochotą — zaśmiał się —  

bo pani przegrasz !
Podali sobie prawic#.
Panna Felicya przygM a*il si(* ira 

dyskretnie.
—  Dzięki Bogu, musieli się porozu­

mieć! — szepnęła do panny Stefanii, 
oczami wskazując tę parę-

— Z Ritą? W ątpliwe! odparła pan­
na Stefania. —  To' byłoby zupełną n ie­
spodzianką.

— Podobała mu się bardzo, ciągle 
są z sobą.

— Ma dobry g nstl Tutejsza mło­
dzież nie lubi R ity. Byłby to dla was 
św ietny los, ale o ile ]% znam> Ŵ P'«> 
czy się zdecyduje.

—  Dlaczego? Czy Kostuś jest złą 
party ą?

— Owszem, ale nie sądźmy wedle 
dawnego porządku rzeczy-,, My dwie zo­

Historya kołoszwarska zwróciła też 
uwagę w Berlinie. Pisma tam tejsze pod­
noszą, że giełdy austro - węgierskie uży-, 
wają pieniędzy niemieckich dla podtrzy­
mywania spekulacyj, które owoc wydać 
mają z przywróceniem waluty, a raczej 
z oduośnemi państwowemi operaeyami 
finansowemi. Spekulacya przeszła miarę 
i.stąd  kłopoty siedmiogrodzkich instytu­
tów finansowych. Tem gorzej, iż nie sa- 
m ^spekulacya giełdowa je wywołała i 
że popadły w nie także kasy oszczę- 
dnościu.

Pester L loyd  występuje teraz prze­
ciw wybujałym spekulacyom ; zaleca 
ograniczać i utrudniać krodyt spekulan­
tom, a coprędzej zreformować banki 
prowincyonalne, a co główna, utworzyć 
dla organizacyi kas oszczędności pod­
stawy prawne — których przeto one we 
W ęgrzech nie mają!

Rzecz jasua, że poza drobną, bo je ­
dnomilionową historyą kołoszwarską, u- 
kryw&ją się o wiele, wiele groźniejsze 
rzeczy, skoro zwrócił ua to uwagę na­
wet Berlin, a P ester L lo y d  do takich 
refleksyj został pobudzony

Rnsini przeciw księżom ruskim.
L w ów  d. 29. grudnia.

Ji dną ze znam iennych , a m oże naj­
w yb itn ie jszą  ceobą dzisiejszego sp o łe­
czeń stw a  rusk iego  w  Galioyi są coraz 
częstsze  i coraz dosadniejsze ataki na 
duch ow ień stw o  ruskie, pochodzące z 
łona  tego  społeczeństw a, n iety lk o  od 
in te ligen oy i, w łościan i n au czycie li lu ­
dow ych , ale i od sam ychże k sięży  ru­
skich , n ie ty lk o  od radykałów , ale n ie ­
m niej toż od m oskalofilów  i narodow ­
ców . S p otrzeżen ie  to czerpiem y z cza­
sop ism  ruskich, z w ieców  i zgrom a­
dzeń  rozm aitych, a w ięc ze  źródeł, co 
do sw ego  rusin izm u absolutn ie n iepo-  
dej rżanych .

Z tych  źródeł podaliśm y ju ź  w iele  
jaskraw ych faktów  odnośnych — św ie ­
żego  zasobu d ostarczyło  w alne zg ro ­
m ad zen ie  „Ruskiej Rady żó łk iew sk ie ju 
/pbejm ującej p ow iaty  p o lityczn e żó ł­
k iew ski, raw ski i sokalsk i) od b yte d. 
26 bm. w  Ż ółkw i. S tow arzyszen ie  to 
założone przez m oskalofilów  czy li s ta ­
rą partyę, a g łó w n ie  przez adw. dr. 
Korola (posła sejm ow ego) i lekarza dr. 
D rzym alika, zosta ło  w sw ojej p ierw ­
szej kam panii politycznej — w w y b o ­
rach do R ady państw a — dw akroć na  
g łow ę pobite, kandydat je g o  padł w o­
bec p. L anik iew icza, a potem  w obec p. 
W achuianiua.

Tem zapew ne rozsierdzony H ałycza-  
nyn  sam przedew szystkiem  w sprawo­
zdaniu swojem  ze zgrom adzenia ude­
rzył nam iętnie na duchow ieństw o ru ­
skie. Do tow arzystw a tego należy 500  
włościan i 80 księży, a na zgrom adze­
nie przybyło około 400 członków . Otóż 
w oła I la ly c s a n y n :

„Uderzało tylko, że tak mało przed­
staw icieli duchow ieństw a przybyło. P o ­
jaw  ten byt charakterystycznym  i dzi­
w ny nie jeno dla nas pozam iejscowych, 
ale i dla włośoian powiatu żółk iew skie­
go, którzy z daw nych czasów  naw ykli 
w każdej akeyi narodowej w idyw ać  
swoje duchowieństwo na przedzie. A le  
niestety, ostatniem i la ty  wielu star­
szych księży tego powiatu umarło, a 
ich m iejsce zajęli po większej części 
tacy ludzie, którym  sprawa narodowa 
nie w m yśli, ale którzy się przede­
w szystkiem  starają o to, aby n ie  po­

stałyśm y staremi pannami; ja dlatego 
że mnie nikt nie wziął, ty, bo nie mo­
głaś na jednego się zdecydować. Oko­
liczności nami kierowały. Dzisiaj są 
panny, które nie idą za mąż, bo nie 
chcą. Rita zdaje mi się taką.

— To byłoby fatalne! Marzyłam o 
niej dla Kostusia.

— Dobrze wybrałaś, ale mnie się 
widzi, że twój Kostuś wcale seryo nie 
traktuje tej kw estyi. Bawi się tylko i 
oszukuje ciebie. Tobie się zdaje, że nie 
odstęduje Rity; ja  uważam, że zaleca się 
do Werbiczówuy. Czy się go sp yta łaś, 
na którą się zdecydował?

— Nie, bo tego nie spostrzegłam . 
To byłoby okropne 1 Ale on już taki 
zawsze, to do niego podobne. Co on 
nas zdrowia kosztow ał! Gotów znowu 
spłatać figla. Jak to dobrze, że mnie 
ostrzegłaś! Wezmę go na spytki.

Porwała się z miejsca i zeszła na 
podwórze.

Rita z panną WerbiCzówną oglądały  
jakąś osobliwą różę, Kostuś już pocie­
szony po wdowie, opowiadał coś żywo 
pannie Zofii.

Panna Felicya wzięła go bez cere­
monii pod ramię i uprowadziła na 
stronę.

stradao łaski w ładz polityozn  b gto. 
jących  obecnie pod w iadom ym  wnly- 
wem i przewodem. I  pojaw ten  m i?J 0. 
woli nasuwa nam na m yśl, c zy  pow o. 
dem rozszerzenia się radykalizm u m ;e 
dzy naszym  lu d em , nie je s t  przede­
w szystk iem  obawa naszego duchow ień­
stw a przed udziałem w ruchu narodo­
wym.*

Tyle ogó ln ych  uw ag czyn i J la ły -  
czanyn.

trdy na początku zebrania p rzy­
sz ło  do wyboru now ego w yd zia łu  to ­
w arzystw a, w łościan ie  n ie chcieli p rzy ­
jąć proponow anej lis ty  en bloc. „Nie 
chcem y księdza R adeckiego, n ie ch ce­
m y Sanockiego !u —  rozległo  się  m ię­
dzy w łościanam i. Ks. R adeckiego uw a­
żają za fonetyka, w ięc tak iego im  
nie potrzeba a przeciw  ks. S an ock ie­
mu n ic nie m ów ili, ty lk o  poprostu 
sw oje n iezadow olen ie przeciw  niem u  
objaw iali. Scena ta p ow tórzyła  się, 
gd y  przew odniczący  ks. K ołpaczkie- 
w icz  poddając każdego kandydata z 
osobna pod g łosow an ie , p rzyszed ł z 
kolei na obu tych  k sięży . Trzeba b y ­
ło dopiero przem ów  dr. O lejnika, w ło ­
ścian in a  M ekełyty  i d w ukrotnego w y ­
ja śn ien ia  ze stron y  dr. Korola, ażeby  
się  w łościan ie  u c iszy li i przyjęli w y- 

^S‘ Ra( êch iego. Za ks. Sanockim  
niki n ie p rzem ów ił; w łościan in  Kuk 
p ostaw ił w je g o  m iejsce kandydaturę  
dr. O lejnika (z W ielk ich  M ostów ) i 
tego jed n og łośn ie  w ybrano.

Ks. P e łesz  z Zwertowa, referując o 
ośw iacie ludu ru sk iego , podniósł, że  j e ­
ś li szk o ły  nie w ydają n a leży tych  ko­
rzyści, w ina w tem częstokroć n ie  na­
u czyc ie li, a le obojętności ludu, który  
w oli n ieraz kaię zapłacić, n iż posłać  
d ziecko do szk o ły . K s. P e łe sz  ubole­
wa, że  w szk o le  n ie  uczą dzieci śp ie ­
w ać „ a p o s to ł (ty le  co „ lek cyau w m szy  
łacińsk iej) i „w iruju“. Dalej podniósł 
potrzebę czy te lń  dla ludu. „Jest ich  

dodał — 570 m iędzy  ludem  ruskim  
w G alicyi, ale co to zn a czy ?  Ledw o  
jed n a  szósta  część posiada czy te ln ie . 
A le co z tych  570 czy te lń ?  Zaledwo  
kilkanaście odpow iada sw em u zadaniu  

reszta istn ieje  ty lk o  na p ap ierze, i 
można je  w ykreślić , bo ju ż  upadły. 
D latego  zw racam  się  do w as, ojcow/®  
duchow ni i proszę w raz z poetą:  
W eźcież w objęcia sw ego  brata n aj­
m łodszego ! bądźcie św iatłodaw cam i, 
przewodnikam i 1 Żyjem y w  czasach  
grubego m ateryalizm u, w śród w sze la ­
kich doktryn, podkopujących pow agę  
k ościo ła ; toż bądźmy c z u jn i!“

Oburzony snać uderzeniem ks. P e- 
łeeha na radykałów, dr. Olejnik podno­
si, że „wciąż narzekamy, iż  k to s iw i-  
nien, i obw iniam y nauczycieli, i i  nie 
uczą czytać „apostołu. Ale dzisiaj także 
w e F ran cyi i Szw ajcaryi odebrano 
szkołę duchowieństwu. Jeżeli w szkole 
nie uczą cerkiew szczyzny, to całkiem  
naturalnie, bo szk o ły  stoją pod władzą 
św iecką. Zresztą już najmniej’ nasze 
duchow ieństw o narzekać m oże na szko­
łę  Ma ono tam dosyó pola do pracy; 
ksiądz m oże każdej ohw ili zaglądać do 
e zk o ły  — ale księża nasi nie pilnują  
szkoły, zaniedbują katechizacyę, n ie  
wpływają na dzieci w duchu kościel­
nym . Ja sam znam w Zółk ew skiem  
yO do 30 ks-ęży, którzy n ie uczą. N ie  
należy przeto rzucać kam ieniem  na 
nauczycieli" itd.

K s. K ołpaczkiew icz w yjaśn ił dr. 
O lejnikowi tę sprawę, poczem  zabrał 
głos w łościanin  Hrabar z Butyn (gdzie  
to w m alowidle cerkiew nem  ulokowano  
szlachtę i cesarskich urzędników w pie-

— A co, oświadczyłeś się Ricie? — 
spytała.

— Już z dziesięć razyl
—  Więc skończone?
— Kiedy ona mnie nie chce.
— Więc pocóż tkwisz przy niej ?
— Bo mi z nią dobrze.
— Ależ ty się żenić przyjechałeś! 

Miesiąc już bawimy napróżno !

— Jak to napróżno! Odsiaduję pa­
rafię, inaczej mi żaden ksiądz ślubu 
nie da.

— Aieś ty się jeszcze na żadną nie 
zdecydował 1

— Ja jestem  naw et na w seya^ie  
zdecydowany. Cóż robić, gdy mnie ża­
dna nie ch c e !

— 1 słuszn ie. Żadna nie zechce, w i­
dząc, że się do wszystkich umizgasz. Ale 
ja na to patrzeć nie mogę i zapowiadam  
°i» jeśli sam  wyboru nie uczynisz, 
poproszę pana Erazma, aby się za cie­
bie ośw iadczył jednej z Janickich i sa­
ma do nich pojadę> a o wszystkich two­
ich sprawkach doniosę ojcu. Tego już  
za wiele. Co G  robisz I

W ykrzyknik ten stosował się do te­
go, że Kostuś słuchając perory, dobył 
z kamizelki złotą sztukę stufrankową,

kle) i o św ia d cza : „W e w szystk iem , co 
ta się m ów i, jest trochę prawdy. W i­
dzimy, że z czyteln iam i ź le  idzie, a ja  
pytam : dlaczego? kto w in ien ?  Czy
nam ich zabraniają? N ie ! Otóż wina  
księży, ponieważ n ie  idą z chłopam i i 
nie dbają o czyteln ie . (G łosy: Nie
w szyscy). Tak, są księża patryoci, alt, 
w iększość ich jest przeciwna ośw iacie. 
D ow odem  tego i dzisiejsze zgrom adze- 
m e; setk i tu chłopstwa, a k sięży  lodwo 
15. G dzież on i?  K siądz ży je  tylko 
chłopskim  chlebem, żyje z ludem , dla  
ludu i z ludu, i powinien starać s ię  o 
debro ludu, a n ie  dba o to dobro. 
K siądz nie m a z nikim  innym  do ozy- 
nienia, ty lko  ze sw oim  ludem ruskim  ; 
przeciw nie adw okaci i  lekarze narodo­
wości ruskiej żyją także chlebem pań­
skim i żydow skim , a jednak działają 
dla dobra ludu w naszym  powieoie, a 
z n im i pospołu ledw o kilka księży  
działa. (Głosy : Praw da! p raw d a!) Chłop 
idzie bez przewodu. P rzy  praw yborach, 
przy wyborach rób sob ie co chcesz, a 
jeżeli chłop w yłaje in te lig en cy ę , zaraz 
krzyczą: Ot ryło, ot kopyto! Za taką
robotę księża n ie m ogą m ieć zaufania".

N a sa li krzyk, księża oburzeni, a 
w łościanie krzyczą: „B raw o! Chłop do­
brze mówi!" K s. K ołpaczkiew icz p rzy­
znaje w inę u księży, ale trudno ob w i­
niać w szystk ich . M ieszczanin B lichar­
ski z Żółkwi powiada, że na zgrom a­
dzeniach nie n ależy szarpać ducho­
w ieństw a, choćby naw et w  ozem  za ­
w iniło .

K s. R adecki ośw iadcza, że jedna  
część duchow ieństw a jest d latego prze­
ciw ną czyteln iom , poniew aż posyłają  
do n ich  takie gazety  jak  Chliborob (p i­
sm o radykalne dla ludu) i  Proświszcze- 
nie  zdrajcy K upozanki (ajenta rosyj­
skiego), podające portrety arehim andry- 
tów  praw osław nych. (G ło sy : A  to prze­
cie m e  zakazane!)

N astąp iły  potem  jeszcze  inne r e fe ­
raty, i przew odniczący ks. K o łp aczk ie­
w icz chciał dla późnej pory strącić z 
porządku dziennego „w nioski człon k ów 1* 
i zam knąć zgrom adzenie, ale chłopi nie  
dopuścili.

Pow stał więo w łościan in  Bojko z Ko- 
sz e lo w a : „U bolew am , że ks. R adecki
zgorszył się  prawosławnym i, archiman- 
drytam i w gazetce Prośw iszezenie. K o­
mu innem u nie m ożnaby się dziw ić, 
g d yb y  tem się  zgorszył, a le  ks. Rade­
cki, jako ksiądz, pow inien  opow iadać  
m iłość i braterstw o , a on opowiada  
nienaw iść i w aśń .u (Braw o! brawo!)

N apadano na tem  zgrom adzeniu  
w iele na Polaków  i  rząd, czyn ili to 
także księża, i zapew ne im  to radość 
sprawiało — ty lko  pytanie, jak ie znów  
w rażenie u czyn iły  na n ich  przytoozone  
tu w yc ieczk i przeciw  duchow ieństw u  
ruskiem u. A le kto w iatr sieje, burzę 
z b ie r a !,..

l i r z j t t j  a rząd pmsti.
W dziejach organizacyi adm inistra­

cja państwowej w Prusiech godnem u- 
wagi była okoliezuość, 'że wśród agita- 
cyi związku rolników nie tylko czynnie  
występowali wysocy urzędnicy adm ini­
stracyjni w ogóle, ale że nawet i wśród 
czynności wyborczej i parlamentarnej, 
kiedy jasno się wykazało, że agitacya  
rzeczona zwraca się wprost przeciw pro­
jektom układów handlowych przez w ła ­
dzę najwyższą państwową powziętych i 
rozpoczętych a następnie parlam entowi 
do zatwierdzenia przedłożonych, brali w

wyrzucił ją w górę, a gdy upadła na 
ziemię, nogą przykrył.

— Ja, ciociu wybieram ! — odparł 
spokojnie. — Głowa czy napis? Werbi- 
czówna czy Rita?

— Janicka! —  rzuciła gn iew nie  
panna Felicya, odchodząc do ganku.

Kostuś monetę podniósł, trochę n ie­
spokojny.

— Gotowa doprawdy wziąć na kieł. 
O, ja nieszczęsny ! Czemu się to czło­
wiek nie rodzi żo n a ty ! Dzięki Bogu, 
nieba mi zsyłają pana Erazma. Muszę 
ciotkę uprzedzić.

Istotnie dzwonek u furty zajęczał, a 
w niej ukazała się pierwsza pani Zofia 
Holaniecka, za nią Różycki.

K ończyli ożywioną rozmowę i stanęli 
za furtą.

Kapelusz pani Zofii był na bakier, 
twarz wzburzona, suknia wysoko pod­
pięta , m antyla, zapewne z wyprawy 
jeszcze, przekręcona z fantazyą na ra­
mię.

C. d. n.
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n ej udział wysocy urzędnicy adm ini­
stracyjni, występując tem samem wprost 
opozycyjnie przeciw polityce kanclerza 
i cesarza. W szakżeż doszło do tego, że 
w głosowaniu nad rzeczonemi traktata­
mi, stosunkowo nie wielka większość 
poparła propozycye rządowe, składa­
jąca się z różnych odłamów stronnictw, 
zazwyczaj do opozycyjnych zaliczanych, 
kiedy w opozycyi, składającej się prze­
ważnie ze stronników związku rolników  
znajdowała się znaczna liczba już tu po­
słów za przyczynieniem się urzędników  
administracyjnych wybranych do parla­
mentu, już też wprost urzędników admi­
nistracyjnych, dzierżących mandaty po­
selskie i kiedy ta opozycya, jako cel 
swoich usiłowań, stawiała jawnie zwi­
chnięcie i podkopanie stanowiska kan­
clerza, zniewolenie go do ustąpienia i 
zmianę dotychczasowego kursu polityki, 
w kierunku powrotu do dawnych jej to­
rów, kiedy nawet już marzono o znie­
woleniu cesarza do zastąpienia kancle­
rza hr. Capriviego przez naczelnika ga ­
binetu wojskowego cesarza W ilhelma 1. 
jenerała Albedylla.

Dla każdego, kto jakokoiwiek obezna­
ny jest z ustrojem politycznym Prus i 
praktyką dawniejszą, zachowanie się u- 
rzędników administracyjnych w tej mie­
rze zdawało się zagadkowem i do wy­
tłumaczenia trudnem, nie dziw zatem, 
że wśród danych okoliczności i takie po­
wstać mogło i powstało mniemanie, że 
po za oczywistą fronderyą urzędników 
administracyjnych chowała się intryga 
polityczna, celem której było połączenie 
na nowo urzędu prezesa gabinetu pru­
skiego z godnością kanclerza rzeszy w 
jednej osobie, tak jak ono istniało za 
czasów księcia Bismarka, że nawet po­
sądzano obecnego ministra spraw wew­
nętrznych, a zarazem prezesa m inister­
stwa pruskiego, już consjmniej o to le ­
rowanie agitacyi podobnej, a to tem  
więcej, że wobm  szczególnej tej akcyi 
urzędników administracyjnych przeciw  
kanclerzowi, zachowywał się zupełnie 
biernie, chociaż nikt v ątpić nie mógł, 
że służyła mu najzupełniejsza władza ku 
poskromieniu wręcz opozycyjnego zacho­
wania się podwładnych sobie urzędni­
ków.

Tymczasem rzecz do tej doszła osta­
teczności, że publicystyka Ronserwaty- 
wna i stojąca pod wpływem związku rol­
ników, już nawet z szyderstwem wyra- 
źnem rozwodziła się nad polityką, która 
opierać się musi na socyalistach, A lzat­
czykach nieprzejednanych, W elfach i 
Polakach, a zatem stronnictwach polity­
cznych, uchodzących za wrogów jedno­
ści niemieckiej i idei niemieckiej, ażeby 
zdobyć sobie większość i pyrrhusowem  
rzeczywiście pochlubić się zwycięstwem. 
A przypuszczać się godzi, że całemu ru­
chowi powyższemu i usprawiedliwiają­
cym go wywodom, nie były obcemi in- 
spiracye dawniejszego kanclerz .

Dopiero oświadczenie ministra hr. 
Eulenburga, zamieszczone w dzienniku 
urzędowym i przypominające orędzie ce­
sarza W ilhelm a I. z 4 stycznia 1882 r. 
do zachowania się urzędników adm ini­
stracyjnych politycznego w ogóle, jak 
i przy wyborach, stało się ostrzeżeniem  
dla frondnjącycti radców ziemiańskich 
i prezesów rejeacyjuych, czy ze skut­
kiem , to dopiero przyszłość pokaże. 
Oświadczenie rzeczone, które nie po­
wtarza osnowy orędzia cesarskiego, ty l­
ko na nią wskazuje i treść jego ogóln i­
kowo przypomina, jak mniemają po­
wszechnie ogłoszone zostało na wyraźne 
życzenie cesarskie, już to jako ostrzega­
jąca odpowiedź na wybryki publicysty­
czne prasy dziś opozycyjnej stronnictw  
zachowawczych, już to jako ostrzeżenie 
dla dalszego zachowania się urzędników 
administracyjnych w zamierzonej poli­
tyce opozycyjnej przeciw umowie han- 
dlowo-celnej' z Rosyą i innych propozy­
cjach  rządowych, czy to etatu wojsko­
wego, czy projektowanych nowych po­
datków, co do których publicystyka za- 
chowawczo-agraryjna posuwa się nawet 
du odwetowych pogróżek.

Ze dotychczasowa wstrzemięźliwość 
czy obojętność władzy centralnej spraw 
wewnętrznych w Prusiech wobec zacho­
wania się wielu urzędników podwładnych, 
je st zjawiskiem zastanawiaiącem, że tak 
późne wystąpienie ministra spraw we­
wnętrznych przychodzi przynajmniej po 
części po niewczasie, o tem dużo rozpi­
sują się dzienniki liberalne, różne do te ­
go przyczepiając domysły.

A jeżeli się zważy, jak doraźnie w 
dawniejszych czasach monitowano i kar­
cono nawet wszelką opozycję urzędni­
ków administracyjnych przeciw polityce 
rządowej, to przyznać należy, że zacho­
wanie się dzisiejszej władzy eeutralnej 
wobec fronderyi urzędniczej, krzyżującej 
bez namysłu zamiary i propjzycye kan­
clerza, wcale nie licuje z praktyką da­
wniejszą

Można niezawodnie teoretycznie sze-
roKO rozprawiać o tem, o ile zawisłość
urzędników administracyjnych Ograniczać 
może objawy ich przekonania polity­
cznego, albo pozostawiać im swobodę 
zajmowania stanowiska opozycyjnego wo­
bec polityki i projektów władzy naczel­
nej, to przecież pozostaje faktem nieza­
przeczonym, że w Prusach według od­
wiecznej praktyki dotychczasowej d za­
sad sformułowanych przez przytoczone 
powyżej orędzie cesarskie, wszelka czyn­
na opozycya, a mianowicie agitacya czy 
to wyboreza, czy parlamentarna, skiero­
wana przeciw zamysłom i polityce rządu 
centralnego, urzędnikom administracyj­
nym jest wzbronioną.

Wypowiada to niedwuznacznie nastę 
pujący ustęp orędzia cesarskiego: „Da- 
iekiem jest odemnie ścieśnianie swobody 
wyborców, ale dla urzędników, którym 
polecono wykonywanie aktów rządowych 
l którzy dlatego według ustaw dyscypli 
narnych mogą być z urzędu usunięci, 
zaprzysiężony obowiązek służbowy stoso­
wania się do polityki swojego rządu roz­
ciąga się nawet i do akcyi wyborczej.8

A niemniej wyraźnie wypowiedzianem  
jest w temże orędziu, że tak dobrze w 
Prusach jak i w rzeszy niemieckiej król

i cesarz przez zastrzeżenie konieczności 
kontrasygnacyi rozporządzeń urzędowych 
nie zrzeka się bynajmniej prawa osobi­
stego nadawania kierunku polityce.

Fronderyą urzędników administracyj­
nych ostatnich czasów zwrócona przeciw 
polityce rządowej i posunięta do otwar­
tej w tym kierunku agitacyi, staje za­
tem w oczywistej sprzeczności z powyż- 
szem orędziem, a uderzając pozornie w 
osobę obecnego kanclerza, zwraca się 
w istocie rzeczy przeciw królowi i cesa­
rzowi, woli i polityki którego n tylko 
wykonawcą jest pierwszy jego urzędnik.

Praktykuje się tego rodzaju wyraźna 
dosyć fronderyą urzędników podwładnych 
i w stosunkach wielkopolskich, że tylko 
wspomnimy o owych sprzecznościach, 
jakie się objawiają w stosunkach tam­
tejszych szkolnych, pomiędzy rozporzą­
dzeniami ministra i oświadczeniami je ­
go w Izbie poselskiej, a zachowaniem  
się władz miejscowych szkolnych nad­
zorczych, aż do inspektorów i rektorów 
szkół publicznych, a na które tak czę­
sto użalać się, niestety po największej 
części bezskutecznie jest ludność polska 
zniewolona. A gdyby świeże ostrzeżenie 
i upomnienie, jakie się mieści w publi- 
kowanem w Reichsanzeiyerze  oświadcze­
niu ministra spraw zewnętrznych i pre­
zesa gabinetu hr. Eulenburga spowodo­
wało większą uległość urzędników admi­
nistracyjnych wszelkiego rodzaju dla roz­
porządzeń władzy centralnej, to i łatwiej 
przyjśćby mogło do wzajemnego poro­
zumienia, a zatem i do ukojenia podsy­
canego bez ustanku powszechnego roz­
goryczenia. Atoli wątpić należy, ażeby 
platoniczna w tej mierze admonieya, by­
ła wystarczającą.

Polemika *  t a t y  nauki histoty.
L w ów  d. 29. grudnia.

Odkąd m łody cesarz W ilhelm  II. 
w stąp ił na tron, rozpoczął s ię  now y  
kurs dla państw a n ie m ie c k ie g o ; po­
przednicy je g o  stw orzy li p otężn e to 
państw o z królem  pruskim  na czele, 
— on w zią ł sobie za zadanie w zm o­
cn ić  j e  w ew nętrzn ie , ześrodkow ać j e ­
go s iły , podnieść poczucie ob yw atel­
sk ie poddanych. W tem  trudnem  z a ­
daniu dopom ódz ma szk o ła ; szkoła  
ma w y tw o rzy ć  n ow e pokolen ie  z u p e ł­
n ie  oddanych dla państw a obyw ateli, 
ona ma zap alić  i  zagrzać dla w ielk ioh  
idei m łodego cesarza, a przed ew szyst-  
kiem  stw orzyć siln e  przedm urze p rze­
ciw ko socyalnej dem okracyi.

Oto w łasn e je g o  słow a w  tej spra­
w ie : „Szkoła w poi przekonan ie w u- 
m ysły  m łodzieży , że  nauki socyalnej 
dem okracyi sprzeciw iają  s ię  n iety lk o  
boskim  przykazaniom  i  ch rześcijań ­
skiej etyce, ale nadto, że n ie  m ogą  
b yć u rzeczyw istn ion e a p rzynoszą  szk o­
dę zarów no jed n ostce , jak  całem u spo­
łeczeń stw u . S z k o ł a  m u s i  b y ć  
p r  z e d e w s z y  s t k i  e m n a r o d o w ą ,  
a g łó w n e  zadanie w niej przypadnie  
nauce n ow szych  dziejów . H istorya  
pouczy m łodzież, jak  k rólow ie pruscy  
starali się  w rozw oju d ziejow ym  pod­
n ieść  dolę robotn ików , p ocząw szy  od  
reform  F ryd eryk a  W. i zn iesien ia  pań­
szczy zn y  po dni n a sze ; je j zadaniem  
będzie dow ieść  statystycznem u datam i, 
jak  isto tn ie  i ja k  sta teczn ie  polepszały  
się  w  tym  w ieku stosunki p łacy i ż y ­
cia klas roboczych pod tą m onarchi- 
czną ochroną. O sobliw ie ze w zględu  
na u żyteczn ość  i z pom ocą prakty­
czn ych  przykładów  będzie m ożna już  
m łod zieży  ja sn o  w ykazać, że uregulo  
ue państw o z silną, m onarchiczną w ła ­
dzą je s t  n ieod zow n ym  w arunkiem  po­
w odzenia  i rozw oju jed n o stk i w  pra­
wnej i ekonom icznej jej d zia ła ln ości.8

Celem zastan ow ien ia  się  nad refor­
mą szk o ln ic tw a  zw ołano w grudniu  
1890 ankietę, której przed łożono 14 p y ­
tań; i znow u g łó w n y  nacisk  położono  
tń na h istoryę, jak o  n a jw ażn iejszy  ż y ­
w io ł w ych ow aw czy  w  szk o le , a s z c z e ­
g ó ln ie  na okres d ziejów  19 w . tak z w y ­
kle pom ijany lub traktow any po m aco­
szem u. Sam  cesarz za ga ił zebranie m o­
wą, w której ja sn o  w yk azał sw oje za ­
patryw anie na n ajn ow sze czasy  dzie  
jó w.

„W ielki elek tor b y ł za  m oich cza­
sów  szkolnych  — oto słow a je g o  — 
m g listą  postacią, w ojna s edm ioietnia  
leżała  ju ż  poza obrębem  lw.uki, h isto ­
rya zam ykała się z końcem  u b ieg łego  
w ieku na rew olucyi francuskiej; bojów  
o n iepod leg łość, n ajw ażn iejszej dla 
m łóć ego obyw atela, w cale n ie  brano. 
Otóż i punctum  saliens. Czem uż z w o ­
dzą tak łatw o naszą m łodzież, d lacze­
go  w ypływ a ty lu  n iejasnych , pom .ę- 
szanych zb aw icieli św iata, skąd ty ­
le narzekań na nasz rząd a w sk a zy ­
w anie na zagranicę? Bo m łodzi lu d zie  
m e w iedzą, jak  się  nasze stosunki roz­
w in ęły  i że icb korzen ie tk w ią  w e- 
poce rew o lu c ji francuskiej. Jestem  
m ocno przekonany, że  je ś li  p rzed sta ­
w im y jasn o  w  prostej objektyw nej po­
staci, w  g łó w n y ch  zarysach  przejście  
z francuskiej rew olu cy i do 19 w ieku, 
zyska m łodzież zupełn ie inne zrozu­
m ienie d zisie  ,szych zagadnień, n iż  po­
siada dotychczas. W  takim  razie zdoła  
aa aQ*wersytecie przez uzupełn iające  
W ży sw °j4  popraw ić i po-

W obronie m ało dotychozas u w zg lę ­
d n ian ych  uajnowszyoh d ziejów  w y stą ­
p ił tak że dr- Kroąe, a le w  dalszej d ys-  
kusyi w y ło 111,81 się je szcze  m y śl now a  
o sposob ie traktow ania h isto ry i w  szk o­
le: czy  podaw ać ją  0 bjek ty -
wnie, ozy zrobio z niej służebnicę rzą­
du, jak  dom agah  819 n iektórzy. Dr. 
J a g  e r  o św ia d czy ł S1Q w ów czas za 
pierw szem . „Trzeba stanow czo — m ó­
w ił on —  przy tem  obstaw ać, abyśm y  
podaw ali uczniom  h isto ry ę  w  istocie  
jako h istoryę, by żadna namiętność 
ch w ili bieżącej n ie obałam uciła nau­
czycie la , n ie zam ąciła je g o  spokoju, 
k tóry  m usi panować nad każdem  na­

uczaniem  a p rzed ew szystk iem  nad h i-  
sto ry ą “.

W tedy w ystąp ił dr. G c e r i n g  z 
B erlina i w te  odezw ał się  s ło w a : 
„Najprostsze w idzim y zw yczajn ie naj­
później; w obec przedłożonego pytania, 
czy m ożna w  w yższej sekundzie (na­
szej VI.) osiągnąć pew ne zakończenie  
n»uki, proszę rozw ażyć, czyb y  n ie by­
ło m oźliw em  w edług m ego planu „N o­
w ych szuół w  Niem czech" o b r ó c i ć  
n a u k ę  h i s t o r y i ,  a to  w  ten  Opo- 
sób , ażeby n a p r z ó d  s t w o r z y ć  
n a j s z e r s z ą  p o d s t a w ę  p r z e z  
n a j b l i ż e j  l e ż ą c y  m a t e r y a ł  1 
dlatego p o c z y n a ć  od h i s t o r y i  
r o k n 1870/71; stąd przejść do h isto­
ryi w ojen zjednoczenia w roku 1866 i 
1864, a potem  traktować w ojny o n ie ­
podległość. Życie Frydryka W . leży  b li­
sko, wojna 30-letn ia w iąże się z niem  ; 
od niej schodzim y do dziejów cesa- 
rzów n iem ieck ich ; w następnym  kur­
sie poda się  przegląd dziejów  N iem iec, 
z którem i później połączy się  h istorya  
państw  europejskion."

Śm iały ten projekt n ie  zwrócił na 
siebie uw agi na razie i  n ie  w yw ołał 
dysk u sy i; lecz m yśl rzuconą podjął ce­
sarz W ilkelm  II. i zam yktyąc mową 
obrady ank iety  podniósł tę  m etodę ja ­
ko jed yn ie  prowadzącą do celu. „Do- 
tyohczas szła droga w  nauczaniu h i­
storyi, jeśli tak wolno się w yrazić od  
Term opilów, na Cannae do R ossbach i 
V ionville. Ja  w iodę m łodzież od Seda- 
nu i G ravelotte na L euthen i Biossbach 
wstecz idąc ku M antinei i Termopilom. 
Sądzę, że to  je s t  w łaściw a droga i na­
leży  nią kroczyć z naszą młodzieżą."

Po tych  słowaoh m onarchy rzecz 
oczyw iście inaczej s ię  przedstawiła w ie­
lu  członkom  a n k ie ty ; znaleźli się na­
tychm iast zw o len n icy  regressyw nej me­
tody, pospieszono naw et z w ydaniem  
podręcznika w edług tej m etody napi­
sanego, — ale w ystąpili także 1 prze­
ciw n icy  i  w ykazyw ali całą potworność 
tak iego kroczenia w stecz  od skutków  
do przyczyn, — nazyw ając to chodem  
raka.

M yśl ta  regressyw nej m etody w na­
uczaniu h istoryi n ie  była zresztą no 
w ą ; w prow adził ją  był w 18. wieku 
D ’AIem bert w swej rozprawie „U w agi 
nad h istoryą i  różnem i rodzajami h i-  
storyografii"; m yśl jego  przeszła jednak  
nieprzyjęta, bezpłodna. Przed rokiem  
1848 żądał Fr. K . B ieder, aby historyi 
kraju rodzinnego na najn iższym  sto ­
pniu u czyć w edług regressyw nej m eto­
dy, ale i to pozostało bezowocne.

Z system atyczn ym  planem  nauki 
historyi w edług regresyw nej m etody  
w ystąpił dopiero w  D eutsche R undschau  
W ilhelm  Grim m . W edług projektu jego  
przedm iot podzielić  należy na 6, w zg lę ­
dnie 8  lat. H istorya  zaczyna się w seks- 
cie (naszej 1), nauką o ziem i, podobnie  
w następnej k lasie, gdzie uczeń dow ia­
duje się  o roku 1870/71, o wojnie franc. 
niem ., o zw ycięstw ach zjednoczonych  
Niem iec, o pow staniu cesarstwa i obe­
cnym  jego  stanie. Na pytanie, co było  
przedtem , będzie odpow iedzią opowieść  
o trzech cesarzaoh : W ilh elm  I., F ry ­
deryk W ilhelm , W ilhelm  II. mają przed­
staw ić się  jako boskie postacie góru- 
jąoe ponad zm ianą czasów  i  plemion, 
istna Trójca św ięta  w  promiennej au­
reoli m ito logii; to co stworzyli je s t  
w iekuiste. N a 3. klasę przypadnie okres 
królestw a pruskiego 1701 -1871; kró­
low ie pruscy mają przesunąć się przed  
oczym a uczniów  jako wzory w ładców ; 
żadnych ujem nych stron podnosić nie 
należy, lecz sam e tylko dodatnie w  su- 
perlatiwie. D aty  statystyczne mają po­
przeć wyobrażenie o znakom itych ich  
rządach. W  klasie 4. przejdzie uczeń  
do czasów  elektorów, — głów nem  o g n i­
wem  opow iadania będzie tu  reform a- 
cya, g łów ną postacią Luter. W n a stę ­
pnym  roku przejdzie się  do historyi 
R zeszy, do cesarzy niem ieckich, przy- 
czem  głów ny nacisk kłaśó należy na  
cechy narod ow e: państwo, prawo, w oj­
sko, i na stosunki ekonom iczne: handel, 
przem ysł, rozwój m iast, hanza. D ow ie  
się uczeń także cokolw iek o istn ieniu  
Słowian. W  6 ki. przejdzie na teryto- 
ryum klasyczne, do czego studya filo­
logiczne będą w ybornym  pomostem ; 
lecz i w  h istoryi rzym skiej elem ent 
germ ański m a być najbardziej u w zglę­
dniany; czasy rzeozypospolitej m ożna  
przejść szybko, natom iast szeroko brać 
należy okres cesarstwa rzym skiego. 
W  ostatniej klasie dow ie się  uczeń o 
najw ażniejszych zjaw iskach historyi 
greckiej, z głównem  uw zględnieniem  
kultury, w ykaże mu się raz jeszcze  
przyczynow y zw iązek wypadków i na 
tem skończy się nauka historyi.

Jak w idzim y plan p. Grimma polega  
na tem  głów nie, ażeby z h istory i zro­
bić służebnicę polityk i, i rządu; ażeby  
uczniom  to ty lko podawać, co przyczy­
nić się  m oże do podniesienia i pogłę­
bienia IStaatsbewustsein  pruskiego oby­
w atela, a unikać starannie w szystk iego, 
00 inteneyom obecnego rządu woale  
nie odpowiada. D o tego  g łów n ego  celu 
nauki należy naginać fakta, bez ża­
dnej, broń B oże, ujemnej krytyki dla 
przedstaw icieli rządu prnskiego i wogó- 
le dla przedstaw icieli silnych , absolu­
tnych rządów. W  istocie  jednak naw et 
tego oelu n ie osiągnąłby plan ten, bo 
uczeń dow iadujący się  o najnowszych  
czasach, których św ietność i blask naj­
bardziej oślepia p. Grimma, w najniż­
szych  klasach, daw no zapom niałby już  
o nich, gd yb y  przyszedł do 8 klasy. 
Skoki takie w  h istoryi, gdzie oiągły  
rozwój ludzkośoi nakazuje log iczn ie  
postępow ać w  porządku chronologi 
cznym , są czem ś dziw acznem , n ielog i- 
o z n e m ; h istorya  w ygląd ałab y chyba, 
jak szereg obrazków na retrospekty­
wnej w ystaw ie.

To też wśród h istoryków  niem iec­
kich rozległ s ię  okrzyk grozy  na takie 
pogw ałcenie nauki, na zepchnięcie hi­
story i z jej w yżyn , na takie w yp acze­
n ie  lo g ik i. P osyp ały  się  protesty pier­
w szorzędnych historyków  i pedagogów , 
dowodząoyoh słuszn ie, i e  jeśli tak ma

się  uczyó h istoryi, jak p. Grimm chce, 
to lepiej w cale jej nieuczyó, lecz skom ­
ponować jakąś fantastyczną dla celów  
polityki i obałam ucać nią uczniów .

Na kongresie historyków  w Mona­
chium  1892 g łó w n ą  k w estyą  obrad 
było  : „O ile  nauka h istory i m a służyć  
za p rzygotow an ie  do udziału  w  zada­
niach, których publiczne ż y c ie  w ym a­
ga  od każdego w y k szta łcon ego  cz ło ­
wieka". K ongres zg o d ził s ię  pô  m o­
wach p ierw szorzęd n ych  h istoryk ów  na 
to, ze  h istorya  je s t  n a u k ą  przede- 
w szystk iem , że zatem  używ ać jej do 
jaa ioh ś celów  partyjnych  n ie  n a leży  i 
n ie  w o ln o ; w praw dzie n ik t n ie  za ­
przeczy, że h isto ry a  w yw iera n ad zw y­
czaj dodatni w p ły w  etyczny, że pod­
nosi poczucie narodowe, ale obniża

l eJ godność, je ś li  się chce jej użyć 
do w alk i z socyalną dem okracyą i zro­
bić z niej „ein M adchen fur Alles" dla 
użytk u  rządu. N a u k a h i s t o r y i  s ł u ­
ż y  p u b l i c z n e j  s p r a w i e  d o s t a ­
t e c z n i e  s a m a  p r z e z  s i ę  -— oto 
zdanie przyjęte  przez zgrom adzonych  
h istoryk ów  n iem ieckich .

Szerzej uzasadnił je  D ove, referent 
w tej k w esty i. „Cenię ja, m ów ił Dove. 
nie m ało czynnik  m oralny i po lityczny  
nauki h isto ry i i n ie  je stem  bynajm niej 
zw olen n ik iem  nieśw iadom ości potrzeb  
państw ow ych , a le  j e ś l i  one w ystępują  
jak o  g łów n y  cel, to uw ażam  to za krok 
dalej ku ow ym  czasom , k ied y  h isto ­
rya była  tow arem  jarm arcznym , a o 
każdej książce pytan o , na co s ię  przy­
da w życiu  praktycznem . W łaśnie dla 
m łod zieży  n ie  ma n ic  pozytyw n iej ■ 
szego  nad rezu lta ty  badań dziejow ych  
ohne historische Schnuffeleien. Od nauki 
h istoryi trzeba oddalić w szelk ie  u s iło ­
w ania, aby m łodzież w ychow ać dla 
pew nych opinij i partyj p olitycznych;  
w szy stk ie  obce nauce w p ływ y  w in n y  
byó stanow czo usuniętem i".

W tym  duchu w ydaną zosta ła  in  
strukeya now a z r. 1892; o regresy ­
wnej nauce n ie  b y ło  m ow y. W prowa  
dzono ją  ty lk o  do szk ó ł kadeckieh i 
ułożono osobny podręcznik h istoryi, 
zaczynający  s ię  od W ilhelm a II. i po- 
stępujący epokam i w s te c z ; w  publi­
czn ych  szkołach m etody tej n ie  wpro­
wadzono.

Oto ob szern iejsze streszczen ie od ­
czytu  prof. dr. Ludw ika F i n k 1 a, w y ­
g ło szon ego  na ostatniem  posiedzeniu  
Towarz. n au czycie li szk ó ł w yższych . 
P relegent, spraw ę tę m a ł o  u nas zn a­
ną, w N iem czech zaś żarliw ie d ysk u ­
tow aną, p rzedstaw ił tak  jasno i za j­
mująco, że  nie m ogliśm y się p ow strzy  
mać od poznajom ien ia  z n ią naszych  
czyte ln ik ów , k tórych  n iew ątp liw ie  ta 
ciekaw a a w ażna k w estya  zająć m usi.

K R O N I K A .
Lwów dnia 29. grudnia .

Mianowania. Bada szkolna krajowa za­
mianowała nauczycielami szkół ludowych: 
Stefana Jarmucha w Dworcach, Stanisława 
Jakubowskiego w Futorach, Honoratę Per- 
sównę w Łańcucie, Józefę Dąbrowską w 
Kleparowie, Jana Dąbrowskiego w Leśnio­
wicach, Franciszka Kołodzieja w Cikowcach, 
Aleksandra Zielińskiego i Anielę Selirottma- 
nownę w Woli Zabierzowskiej, Józefę Kii- 
blównę i Maryę Oleksiankę w Zniesieniu, 
Emila Wolańskiego w Ottyni, Fiauciszka 
Wsołka w Wiśniczu Starym, Maryę Janinę 
Tokarską w Brodach, Stanisława Podgór­
skiego w Jodłówce, ks. Stanisława Janicza- 
ka nauczycielem religii obrz, łać. w Wado­
wicach, Antoniego Tyszkowskiego dyrekto­
rem szkoły wydziałowej żeńskiej w Bro­
dach.

Przeuleelenla. Dyrebcya poczt prze­
niosła kontrolora pocztowego Antoniego 
Przestaszewskiego z Rzeszowa do Lwowa.

O dznaczenie, proboszczow ie kB. Li­
piński z Bochni i ks. Adam Kopyciński z 
Gawłuszowic, mianowani honorowymi kano­
nikami extra statum w kapitule tarnowskiej.

Egzamina aptekarskie. Rozporządze­
nie ministra spraw wewnętrznych zezwala, 
żeby praktykanci aptekarscy, którzy przed 
ukończeniem praktyki wchodzą w wiek po­
pisowy, dla zyskania prawa jednorocznej 
służby wojskowej, dopuszczeni byli do eg/a­
minu na asystentów już w trzecim roku 
praktyki, a po egzaminie trzechlecie do­
kończyli. Pozwolenie takie zawisłe jest od
starostwa.

Zaręczyny. Dnia 24. bm. odbyły gję 
w Mszanie Dolnej zaręczyny panny Zofiii 
Odrobinianki, córki p. Jerzego Odrobiny dr. 
medycyny i Katarzyny z Niedzielskich, z p. 
Adamem Furmankiewiczem, asystentem war- 
statów kolei państwowych we Lwowie.

Z© sfer kościelnych. Namiestnictwo 
nadało opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae collutionis w Brusturack ks. Mikoła­
jowi Smalce gr. kat. zawiadowcy parafii w 
Chomozynie.

Wybór Uzupełniający jednego człon­
ka rady powiatowej rohatyńskiej z grupy 
gmin miejskich, rozpisany został na dzień 
1. lutego 1894 r.

Z am ierzono ustąpi n!o. Nieprzy­
chylny nam szef sekcyjny w austryackiem 
minister®^7*® handlu Wittek ma według 
pogłoski ustąpió ze stanowiska głównie 
z powodu uchwały, powziętej wbrew jego 
woli, objęcia przez państwo budowy wie­
deńskich kolei lokalnych.

Posiedzenie] rady miejskiej rozpo­
czął w c z o r a j  p< prezydent zawiadomieniem, 
iż preliminarz budżetu miejskiego jest w 
druku i rozesłanym zostanie radnym do do­
mów tak, aby na sobotniem posiedzeniu 
można nad nim rozpocząć obrady. Nastąpił 
wybór miejskiej komisyi przemysłu wij, do 
której weszli pp. Getiitz, Szajer, Gubryno- 
wicz, Michalski, Ciuchciński, Machajski, 
Niemczynowski, Gross, Mikuliński, Kordys, 
Dulęba, Ciesielski, Romanowicz, Solecki i 
Goldmann.

Przedsiębiorstwo rozbiórki trzech domów 
t w o r z ą c y c h  prawą stronę ulicy Wałowej od 
ul. Halickiej oddano Wolfowi Majsnerowi i 
Spce, którzy zapłacą gminie 1650 zł. za 
materyał, a roboty ukończyć mają do 15. 
lutego rp.

Ponieważ niewiadomo jeszcze, jak będą 
fuukcyonowały sześcioklasowe szkoły ludo­
we dla chłopców, sprawę więc otwarda we 
Lwowie męskiej szkoły wydziałowej odro­
czono do czasu zebrania potrzebnego do­
świadczenia.

Odmówiono prośbie p. Żelechowskiego o 
zniżenie opłaty od używania kiosków anon­
sowych i prośbie p. Veltze’go o subwencyę 
dla jego prywatnej szkoły handlowej. Opła­
tę od psów uchwalono pobierać nadal w do­
tychczasowej wysokości i udzielone stypen- 
dyów po 120 zł. następującym 5 uczniom 
szkoły przemysłowej: Aleksandrowi Edtro- 
wi, Władysławowi Groszkowi, Bazyremu 
Olchowemu, Augustowi Korinanowi i Jano­
wi Pasternakowi. Na pokrycie kosztów re- 
stauracyi szkolnego budynku udzielono sub- 
wencyi klasztorowi pp. Benedyktynek 200 
zł. Dniej zatwierdzono przedsiębiorstwu omni­
busowemu dotychczasowe ceny jazdy i po­
zwolono omnibusowi przejeżdżać przez plac 
Gołuchowski i ul. Kazimierzowską.

Sprawa sprzedaży dóbr, należących do 
stypendyjnej fundacyi Stanisława Gosiew­
skiego z powodu braku kompletu spadra 
z porządku dziennego, w  sprawie tej wno­
siła komisya opiekuńcza, aby dobra wszyst­
kie sprzedać za 250.000 zł. — Nastąpiło 
posiedzenie tajne.

Zakład głuchoniem ych W tych
dniach mieliśmy sposobność obejrzenia do­
budowy w tym pożytecznym zakładzie. Od 
dłuższego już czasu wskutek przyjmowania 
coraz większej liczby dzieci, budynek oka­
zał się niemożebnie ciasnym, a mianowicie 
pokoje sypialne, obliczone na 50 dzieci, po­
mieścić musiały przeszło 74 łóżek, w koń­
cu zaś doszło do tego, iż kilku chłopców 
trzeba było przenieść z pierwszego piętra do 
parterowego pokoju, co utrudniało nad nimi 
ogólny dozór. Klasy po większej ozęści mie­
ściły się w ciasnych pokoikach z nieodpo- 
wiedniem oświetleniem. Również dotkliwie 
uczuwaó się dawał brak sali dla rozrywki, 
odpowiednio urządzonych łazienek, jadalni i 
sali gimnastycznej. Prócz tego ustępy pry­
mitywnie urządzone szczególniej porą zimo­
wą zatruwały powietrze w całym gmachu. 
Przed kilku jeszcze laty mury lewego skrzy­
dła tak się zarysowały, iż musiano je po­
deprzeć belkami. Przez dziury gontem kry­
tego starego dachu, woda ustawicznie zale­
wała strych. Wobec powyżej przytoczonych 
okoliczności, dyrekeya zakładu widziała się 
zniewoloną pomimo braku odpowiednich ku 
temu funduszów do rozszerzenia budynku 
pizystąpić. W tym celu odniosła się do wy­
działu krajowego, który po obejrzeniu gma­
chu przez komisyę ad koc  wysadzoną prze­
znaczył 4000 złr. na naprawę usuwającego 
się rnuru i pokrycie dachu. Ta uchwała nie 
zaradzała koniecznym potrzebom zakładu, 
lecz tylko łatała starą biedę; ponieważ nie 
było innej rady, dyrekeya na swem zebra­
niu jednogłośnie postanowiła licząc na po­
parcie ze strony współobywateli naszego 
kraju przystąpić do rozszerzenia zakładu 
przez dobudowanie tylnych skrzydeł budyn­
ku. Według kosztorysu sporządzonego przez 
architektę p. Jana Lewińskiego, koszta tej 
dobudowy wynosić miały 15.000 złr. Je­
dnakże kilka dni po rozpuszczeniu dzieci na 
wakacye, ni ztąd ni zowąd w samo połu­
dnie w jednej klasie sufit się zawalił i omal 
nie przyszło do smutnej katastrofy, gdyż 
była tam córka dozorczyni, która wystra­
szona niezwykłym szelestem zdążyła jeszcze 
na czas wybiedz z tej klasy. Po zrewido­
waniu innych sufitów w budynku, okazało 
się, iż wszystkie prawie grożą zawaleniem. 
Naturalnie taka rujnacya całego zakładu, 
powiększyła wydatki o kilka tysięcy złr., 
tak, iż obliczone na 15.000 złr. wzmogły 
się prawie do 22.000. Wprawdzie dyrek­
eya rozpisała składki w całym kraju, lecz 
dotychczas wpływają bardzo szczupłe datki, 
gdyż nie przenoszą 2000 złr. Dobudowa 
zakładu choć dopiero dachem nakryta, przy­
sporzyła zakładowi cztery wielkie sale, któ­
re mają najzupełniej zaradzić wygodnemu 
pomieszczeniu 80 dzieci. W po/owie roku 
przyszłego dobudowana część ma być od­
daną do użytku zakładowi. Odzywamy się 
przeto po raz drugi z całem zaufaniem do 
ofiarności naszych filantropów, patryotów i 
ogółu serc litościwych, aby zechcieli choć 
cegiełką przyczynić się do rozszerzenia za- 
kładu jedynego w całym kraju, a byó mo- 
że, iż w niedługim czasie i w całej naszej 
ojczyźnie, albowiem podobny instytut war­
szawski już znajduje się w szponach mo­
skiewskich. W W icu nadmienić musimy, iż 
zakład dla głuchoniemych nie jest żadnym 
ćla nich przytułkiem, lecz instytucyą czysto 
wychowawczo-naukową, mającą za zadanie 
w przeciągu lat sześciu umoralnić, dać im 
możność porozumienia się ustnego lub piś­
miennego, a w rezultacie wyuczyć ich ja­
kiegokolwiek rzemiosła niewymagającego 
przy pracy słuchu. Nacisk główny kładzie­
my na to, iż kształcony głuchoniemy staje 
się pożyteczną jednostką w społeczeństwie, 
gdy zaś przeciwnie — jest on przez całe 
życie ciężarem rodziny lub gminy, a sam 
przytem najnieszczęśliwszym, gdyż jest po­
zbawionym świadomości złego i dobrego 
przyszłego życia. Takich biedaków posiada 
nasz kraj przeszło 9300, a 2 tych pobiera 
tylko naukę 74.

Z m rozu  najbardziej się radu je  tow a­
rzystw o ły żw iarsk ie . Po dłuższej przerw ie 
stanem  pow ietrza spow odow anej, w czoraj na 
nowo otw arty  zosta ł to r łyżw ow y na  Szu- 
manów ce. Po  po łudn iu  ul. K ochanowskiego 
podążał naród oddający się sportow i ły żw ia r­
skiem u pieszo i dorożkam i, spiesząc na Szu- 
uianów kę. Sanki również po jaw iły  się na 
mieście ale ku u trapieniu  publiczności, san - 
kow ać się bow iem  po ulicach L w ow a zna­
czy tyle, co dać się poobtłukiw ać.

Prezesem  Izby adwokackiej lw ow ­
skiej w ybrany  zosta ł ua  nowe trzechlecie 
dr. J a n  Czajkow ski, zastępcam i je g 0 dr. 
E m anuel R o ińsk i i d r. H en ryk  G otlib. Do 
w ydziału weszli pp.. d r. B ilińsk i, dr. R o ­
b e rt C zajkow ski, dr. Czeszer, d r. D ulęba, 
d r. F e ile s , dr. Górecki, dr. Jekeles, dr. M a­
łachow sk i i dr. Pom ianow ski.

Z Gwiazdy. W niedzielę 31. bm. od­
będzie się w Wielkiej sali stoffafzyszenia 
wieczorek z tańcami. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze ul- Franciszkańska 1. 7. 
Początek o godz. 8. W poniedziatek 1. sty­
cznia 1894 odbędzie się przedstawienie ama­
torskie z współudziałem p. Źelisława Zy* 
burskiego, artysty teatrów warszawskich.

Towarzystwo łow ieckie zamierz 
wystawić w pawilonie myśliwskim tro 
myśliwskie, starą broń myśliwską od na/ 
dawniejszych czasów polskich aż do ob< 
cnych, przyrządy kłusownicze, a nadto Zwit 
rzęta wszelkiego gatunku w naszych lasie 
się znajdujące. Ciekawszymi okazami Lęd 
trzy wypchane niedźwiedzie, a miunowioi 
jeden zabity przez hr. Tarnowskiego, sym 
b. marszałka krajowego, przedstawił będzi 
sposób łowienia niedźwiedzi zapon ocą • '-ę 
picy-, drugi zabity w Srnoizu prze ' dwom 
miesiącami przez p. Aleksandra Bienieckiegr 
obywatela miasta Lwowa i właściciela cr 
kierni, w postawie stojącej trzymać bęf 
w łapach postument pod lampę; trzeci 
w postawie leżącej uzupełniać będzie p 
wojskiego z „Pana Tadeusza". Wojs' 
trzymającego ua sforze dwa psy p; 
wiać będzie manekin odpowiednio 
w zieloną kurtkę myśliwską z lisin 
nierzem i z historycznym rogiem 
Oprócz tego przedstawiane nędą ty 
sposoby łowienia zwierzyny tak pr1* 
śliwych jak i przez kłusowników a 
wicie sidła, sprężyny itp.

Na przyszłorocznej wystawie nie bęj. 
się znajdowały okazy z muzeum Wł. h 
Dzieduszyckiego, a to dlatego, poniewc 
muzeum będzie przez cały czas trW-.nia w > 
stawy otwarte dla szerszej pubi czności 
która będzie mogła tamże znajdujące si 
nader ciekawe i rzadkie okazy oglądać.

ZgnDiono. P. Józef Biliński, pon cznil 
80 pp., przechodząc ul. Piekarską, zgubi’ 
wczoraj portmonetkę z kwotą 80 zł.

N apad. Wczoraj wieczór przy ni. I :> 
Sapiehy napadło dwóch drabów na ■ 
wracającego od znajomych, żądając od I 
zegarka i pieniędzy. Pan M. znalazł s; v 
krytycznem położeniu i dopiero nadjeżdi: ;.t 
ca dorożka spł„Bzyła drabów i zabrał 
M. do miasta.

Ze S try ja  pis«ią nam: W Ci str:
dniach persoual nauczycielski żeńsj,. 1 „ 
ścioklasowej szkoły tutejszej strai 1 ■'.* 
siły. Umarła starsza nauczycielka śi Masy; 
Mozerowa, przeżywszy lat 48 i mt. dziutk 
nauczycielka, przeniesiona niedawno ze Lwi 
wa, śp. Jadwiga Mokłowska w 20 w»cśń 
życia.

P o ls k a  m ło d z ie ż  r z e n t io l lh l i  
w C z e r u lo w c a e h . W szczupłym lui.
— pisze Gazeta Polska  czerniowiecka — 
stowarzyszenia katolickiej młodzii ży ręk  ̂
dzielniczej przy wcale licznym udziale 
bliczuości, odegrano we wtorek 26 br 
medyę lub właściwie tragedyę, napi: 
ten cel przez jednego z młodych rękou 
ników polskich czerniowieckich. Pomim, 
pewnych usterek i naiwności w prowadze­
niu akcyi, utwór młodego człowieka, Mty 
tułowany „Dzień Ślubu“ wykazał, że auto 
posiada talent i zmysł obserwacyjny. Sztu 
ka podobała się słuchaczom, a amatorowi) 
grali swe role wcale dobrze. Była to pier 
wsza tego rodzaju zabawa w stowarzysze­
niu młodzieży rękodzielniczej, a dowiodła 
że w instytucyi poczyna się budzić ducl 
dobry i nowe życie. Radzibyśmy zachęci* 
aranżerów, żeby jak najczęściej urządzał 
podobne wieczorki, a jeżeli lokal stowarzy­
szenia jest za szczupłym, to nie wątpimy 
iż czytelnia polska chętnie odstąpiłab17 dla 
przedstawień swoją salę teatralną.

Gal. Bank Hipoteczny przez swof 
filię czerniowiecką wojuje z krakowskie: • 
towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń, J 
tamtejsza G azeta P olska  donosi br. VV . 
który na zabezpieczenie pożyczki był ob  ̂
wiązanym dać bankowi hipotecznemu polici 
na życie na 100.000 zł. pragnił *ab*zj>ie 
czyć się w krakowskiem towarzystwie, jak< 
najpewniejszem i nawet poczynił już odpo­
wiednie kroki w tutejszej reprezentacji. Dy 
rektor czerniowieckiej filii banku 1 "jmózne- 
go Mayer oświadczył mu jed n ak , że mu 
zabezpieczyć się nie w krakowskiem, jen 
w arnerykańskiem towarzystwie „Mutmr 
poniew aż bank hipoteczny pozostaje z ten 
towarzystwem -— w kartelu. Br. W. któr<* 
mu przedewszystkiem o pożyczkę chodził’ 
zgodził się oczywista na ten warunek i 
sekuracya przyszła do skutku. A tśdnal 
Bank Hipoteczny ma kartel nie z Ż!*dnn 
„Muntual’em“ jeno z towarzystwem kra­
kowskiem, w którem jest obowiązany asi 
kurować swoich dłużników.

H isto ry czn a  lip a . W Cieszynie padła 
ostatecznie pod toporem stara historyczna 
lipa przed kościółkiem śwr. Trójcy. Zdeje 
się bowiem, że lipa ta sięga samego po­
czątku rzeozonego kościółka, który zostuł 
założony w roku 1585 na pamiątkę okru­
tnej zarazy morowej, a r. 1594 pizr- 
ewangielickie mieszczaństwo z drewnianego 
na mnrowany przebudowany. Dalsze histo-: 
ryczne znaczenie tej lipy jest to, że pod 
nią spoczywają zwłoki jednego z najzasht- 
żeńszych obywateli miasta Cieszyna ś. . 
Leopolda Jana Szersznika. Ś. p. Szersznis 
rodzony Cieszynianin, był nietylko za ży­
cia znakomitym pedagogiem, przyjacielem
1 ojcem młodzieży, tndzież dobrodziejem 
swego miasta rodzinnego, ale pozostawił 
nadto po sobie nieocenioną dla miasta 
kraju pamiątkę, mianowicie znaną powsze­
chnie bibliotekę Szersznika, obejmując1
13.000 tomów, i zapis na jej utrzymanie 
pomnożenie. Oprócz biblioteki jest tam 
zbiór flory i fauny krajowej i inne różue 
drogocenne zbiory. Ś. p. Szersznik .iarodzi4 
się 3. marca 1747. a umarł 21. czerw a 
1814.

Dom akademicki zbliża się 00:3 >■
bardziej ku urzeczywistnieniu. Z wiosną 
rozpocznie się budowa jego, obliczona oa 
50 osób na gruntach krakowskiego Towa 
rzystwa strzeleckiego, ponieważ jednak do u* 
kończenia przedsięwzięcia potrzeba jeszcze 
znacznej kwoty, zwraca się komitet opie­
kuńczy do ofiarnej publiczności z nową u- 
silną prośbą o ofiary na ten cel humsnt- 
tarny.

H ojna ofiara. Założycie] domu sierbł 
w Innsbrucku Sieberer, który w jesieni
2 okazyi uroczystości hoferowskich ofiaro­
wał na fundusz tego domu 100.0U0 zł. 
złożył obecnie znowu na ten cel taką samą 
kwotę. Dotychczas ofiarował Sieberer na po 
dobne cele już 650.000 zł.

W W iednia umarł starszy rabin tan • 
tejszej gminy żydowskiej dr. Jeilinek w 78 
roku życia.

Doszła tam smutna wiadomość o kata 
tastrofie na Gross-Glocknerze. W ozasr 
świąt zginęli na Alby wskutek śnieży*, 
trzej turyści z W iedza, koncypieńci adwo-
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kaccy dr. Passau, dr. Kolm i urzędnik ban­
kowy Pick.

Znaczna k rad zież. Hr. Zyberg Pla­
terowi w drodze do Abazyi — jak z Wie­
dnia donoszą — skradziono cenne klejnoty, 
a wśród nieb wiele polskich przedmiotów
btarożytnych. . . ,

2  B udapesztu  donoszą: W niedzielę
wieczór znaleziono na bulwarach nad Du 
najem zwłoki podeszłego, przyzwoicie odzia­
nego mężczyzny. Z rąk i twarzy zdarta 
była skóra, zachodziło więc przypuszczenie, 
ż„ popełnionem tu zostało morderstwo dla 
rabunku; przypuszczenie to jednak- okazało 
się nieprawdziwem, gdyż przy zwłokach 
znaleziono zegarek, pieniądze i rozmaite 
wartościowe przedmioty. Następnie skonsta­
towano, że są to zwłoki hr. Iwana Soms- 
sicha de Sadrd. Hr Somssich liczył lat 53 
i od dłuższego już czasu znajdował się w 
bardzo ciężkich stosunkach materyalnycb. 
W r. 1871 był br. Somssich posłem do 
Bady państwa, ale tylko przez rok jeden 
Straciwszy następnie majątek i dobra swoje 

- Bprzedawszy, żył w Budapeszcie prawie w 
nędzy, oddając się z całą namiętnością grze 
w loteryę i pijaństwu. Prawdopodobnie też 
przechodząc w stanie nietrzeźwym bulwaia- 
rami spadł ze szkarpu i zabił się.

Pogromca z w ierzą t. Sławny po­
gromca dzik ich  zwierząt Mark założył się 
w Paryżu, iż 72 godzin bez przerwy prze- 
będzie w klatce razem z ,lwami i wygrał 
zakład.

O m ord ercach  M rry donoszą Z Pra­
gi : Doleżal jest synem kolejowego strażnika 
nocnego, zatrudniony był u stolarza, na­
stępnie w piwowarni, a zresztą oddawał się 
wałęsaniu. Choć nic nie robił miewał za­
zwyczaj pieniądze, a na pytanie r o d z i c ó w ,  
skąd ma, odpowiadał, że jemu daje Dra- 
goun, a ten dostaje znowu od „doktora 
tytułem odszkodowania, iż są czynni w sto­
warzyszeniu Omladinistów i że byli uwię­
zieni. Niedawno pow iedział matce: „ i.y  je­
szcze więcej pieniędzy mieć będziemy .

F r a n c is z e k  Dragoun, współwinny Dole- 
żala, nie  ojca a matka jegr handluje 
cw oćam i. -Był n lakiernika w terminie, na­
stępnie jednak umknął od swego majstra 
i oddawał się również wałęsaniu Małżon­
kowie Kriż dowiedzieli się o zamordowaniu 
Mrvy dopiero po dokonanym czynie od Do- 
Ieżala.

Tereny naftowe miano odkryć w 
Siedmiogrodzie nad granicą mołdawską. Dla 
zbadania ich wezwali interesowani dr. Ru- 
dolfa Zubera ze Lwowa.

Ogień w teatrze. W piątek ubiegły 
w teatrze Maryjskim w Petersburgu dwie 
tancerki Anderson i Korsak omal nio spło­
nęły żywcem. Na pierwszej, od lampy spi­
rytusowej zapaliła się wiotka snknia bale­
towa — nieszczęśliwa stanęła w płomie­
niach. Anderson przerażona wjbiegła na 
scenę. Tu reżyser okrył ją futrem i na ra­
zie ogień ugasił, kiedy jednakże futro z niej 
zdjęto, falbanki znów stanęły w płomie­
niach. Narzucono futro powtórnie, poczem 
mocno poparzoną odwieziono do szpitala. 
W kilka godzin później tancerka Korsak 
siadła na skrzynce, mieszczącej akumulato­
ry elektryczne, w sukni naszytej blaszkami. 
Od iskry eloktrycznej zapalił się kostyum 
tancerki, która ocaliła się tarzaniem po 
podłodze. Mimo to i ona poparzyła sobie 
plecy.

J u b ileu sz  adwokacki. W ubiegłą 
niedzielę grono prawników petersburskich 
wręczyło p. Włodzimierzowi Spasowiczowi 
medal pamiątkowy z okoliczności jubileuszu 
adwokackiego. Medal szczerozłoty zdobi z je­
dnej strony popiersie jubilata, dłuta Piusa 
Wielońskiego, z drugiej napis w wieńcu 
laurowym: Justitia e  vindici. Pod wieczór

blisko 100 osób zebrało się na obiad 
w salonach restauracyi Contan a, gdzie wy­
głoszono azęicg toastów na cztść znakomi­
tego prawnika. Przemawiali: dr. Mierze­
jewski, p. Rudzki, inżynier Żukowski, Piltz 
i inni.

Cygan zb a w ią . Arcyksiążę Józef, na­
czelny wódz honwtdów węgierskich i zago­
rzały badacz języka, życia i obyczajów oy- 
gauów, opowiedział niedawno następujący 
epizod z wojny austryacko - pruskiej z roku 
1866. „Cofając się przed przeważającą siłą 
armii pruskiej, rozbiliśmy obóz w "pobliżu 
pewnej lesistej miejscowości czeskiej Z na­
staniem nocy, ponieważ nic nie zapowiadało 
bliskości nieprzyjaciela, znużone wojsko 
hdało się na spoczynek. Ja tylko, mając je 
żfceze wiele do roboty, czuwałem przez cały 
wieczór w mojej kwaterze, którą była mała 
izdebka wieśniaczej chaty. Około północy 
słyszę głos warty: „Stój! kto tam?“ Nie­
bawem też wchodzi mój adjutant z oznaj­
mieniem, iż przed chatą stoi jakiś cygan, 
oczywiście jeden z naszych żołnierzy, który 
życzy sobie pomówić ze mną natychmiast

ca.ery ocjy. Kazałem wprowadzić cygana 
i zostałem z nim sam na gam ^  taln?“

PI am go. — „Nieprzyjaciel zbliża się 
ku nam -  odparł -  j i-hce nas zasko­
czyć*. „borpoczty jednak dotąd nic po­
dejrzanego me spostrzegły “. — ,‘a  bo nie­
przyjaciel jest jeszcze daleko —  odpowiada 
cygan ale będzie tu niebawem a wtedy 
biada nam . „No, a skądże ty wiesz o 
tem?" — „Niech Jego Wysokość pozwoli 
do okna.-. Widzi Jego Wysokość owe chma­
ry ptactwa, które z lasu biegną kn połu­
dniowi?* — „Widzę, a raczej słyszę. Ale 
0Î  * tego°?“ — „Co z tego? A czy to 
ptaki nie potrzebują spać w nocy tak samo 
jak człowiek ? Oneby też z pewnością spały 
1 UAi,ek^ y  nocą, gdyby w lesie miały 
pokOj. Ale to nieprzyjaciel idzie przez las i 
ptaki się badzą“. — Dobrze, mój chłopcze 
— odparłem przekonany — możesz odejść11, 
Cygan odszedł, a ja natychmiast wydałem
rozkaz wzmocnienia posterunków i zaalar­
mowałem obóz. W godzinę póiniej już 
Wrzała walka wśród przednich straży nie­
przyjaciel bowiem zbliżał się istotnie i chciał
na* zaskoczyć nieprzygotowanymi. Tym Bpo_ 
Bobem j ar spostrzegawczy cygana ocalił nas 
przed napadem a moie i klęskąu.

W yb ory  do Izb y  h a n d low ej. Po­
nieważ karty legitymacyjne do wyborów do 
Izby handlowej i przemysłowej dla wybor­
ców powiatu buczackiego, wysłane z komi- 
syi wyborczej dnia 12 grndnia z przyczyn 
dotąd niewyjaśnionych podniesione zostały 
przez starostwo w Buczaczn dopiero 23 gru­
dnia i dla krótkiego już czasu nie mogły 
być doręczone przed pierwotnie oznaczonym 
terminem wyborów, przeto uchwaliła komi- 
sya wyborcza wyznaczyć nowy termin wy­
borów dla wyborców powiatu buczackiego a 
mianowicie : dla głosujących przez nadesła­
nie nart głosowania do władzy przemysło­
wej I. instancyi do dnia 10 stycznia 1894, 
zaś dla głosujących osobiście wobec komi- 
syi wyborczei we Lwowie na dzień 12 sty­
cznia 1894.

Ze stowarzyszeń.
W olne zgrom adzenie „K o la  glm nastyazno- 

śpiew ackiego  nauczycieli szkół ludowych lwow­
skich odbędzie się 30. brn w sali gimnastycznej 
szkoły im. św. Marcina. Na porządku dzhnnym 
zmiana statutu. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Zmarli.
Izab e la  h r .  D zieduszycka, wdowa po śp. 

Tytusie Dzieduszyekim w Jabłonowie. Zmarła 
pozostawia jedyna córki P- 1 'lorentynę Wolnle- 
wiezowe Igo ślubli ks- Bomanowe Czartoryską.

K araczew ski gr. k. proboszcz z
Okna w 80 r. ź-

P e tro n e la  z P n llkow sk lch  W oloszyuskn,
matka sę - i^ S 0 powiatowego z Peezemżyna prze­
żywszy ^ " tamże.

Antonina F illeb o rn o w a, artystka operetki 
teatrów w arszaw -; ich w Warszawie

O F  a A K Y.
Zamiast życzeń noworocznych złożyli w 

naszej administracyi:
WPni Chorośnieka z Cborośnicy złr. 1 

na głodne dzieci. W. Niezabitowski złr. 5 
dla weteranów z roku 1831.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Sztuki piękne.
Teatr.

W „Rycerskości wieśniaczeju Masca- 
gn fego  wystąpiła u nas wczoraj prima- 
donna opery barcelońskiej panna Elwira 
Colonnese i wystąpiła z powodzeniem. 
Głos posiada artystka wprawdzie śre­
dniej mocy i. średniej skali, ale za to 
doskonale wyrobiony. Wydobywa go też 
artystka w oryginalny, sobie właściwy 
sposób tak samo jak i gra jej, pojęcie 
roli Santuzzy zupełnie jest różne od 
tradycyjnego pojęcia jej na scenie lwow­
skiej. Panna Colonnese tworzy postać 
namiętnej sycylijskiej chłopki, zazdrosnej 
i zamęczającej swego kochanka gorzkimi 
wyrzutami.

P. Myszuga śpiewał prześlicznie, a 
z poczucia praw estetyki w scenach  
z Santuzzą używał języka włoskiego, 
w innych zaś polskiego.

Inne solow-e partye wykonano zupeł­
nie poprawnie, w chórach tylko zaszły 
pswne zmiany.

K eperionr te a tr a ln y . W teatrze br. 
Skaibka dziś w piątek po raz trzeci wesoła 
farsa Jerzego Feydeau’y pt. „Champignol 
mimo woliu. Jutro w sobotę drugi gościn­
ny występ panny Elwiry Colonnese. Danym 
będzie „Bal Maskowy11 opera w 5 aktach 
J. Verdi’ego. Występ pp. Aleksandra Hy- 
szugi, Gabryela Górskiego i Henryka Ko­
wal,saiego. W niedzielę po południu o go­
dzinie pół do 4 „Skąpiec11 komedya w 5 
aktach MolieFgo % p. Fiszerem w roli ty­
tułowej. Wieczorem „Rok 1893“ wielki prze­
gląd dramatyczny w 12 odsłonach.

* Jubileusz Henryka Rodakow­
skiego mianowicie czterdziestą rocznicę 
przyznania znakomitemu malarzowi pierw­
szego złotego medalu w salonie paryskim, 
zapragnęli uczcić artyści polscy. Myśl rzu­
cona w lecfe br. znalazła gorące przyjęcie i 
poparcie. Postanowiono wysłać adres w imie­
nin świata artystycznego polskiego do niego 
z podpisami artystów i przedstawicieli To­
warzystw Sztuk pięknych Adres ten ozdo­
bnie wydrukowany na pergaminie, okryty 
stukilkudziesięciu podpisami, oprawiony zo­
stał bardzo gustownie w tekę ze skóry si­
no stalowego koloru. Na okładce widnieje 
napis z liter pięknie z bronzu wyciętych: 
„Rodakowskiemu. 1 8 5 3 —1893“. Akt wrę­
czenia odbył się w Krakowie w niedzielę 
dnia 24. brn. w południe. Deputaeya w któ­
rej skład weszli artyści: Juliusz Kossak, 
Jacek Malczewski i Piotr Stachiewicz, tu- 
ezież członkowie dyrekcyi Zjdn. Tow. Sztuk 
Pięknych, wręczyła jubilatowi adres za co 
tenże serdecznie podziękował.

* O P a d erew sk im , podczas którego 
ostatnich występów w Londynie wykonano 
nową jego „Fantazyę11 i sześć pieśni do 
słów Mickiewicza, — pisze D a ily  Tele- 
graph: „Bez żadnej kwestyi Paderewski zaj­
muje dziś u nas pozycyę wybitniejszą i za 
szczytniejszą niż kiedykulwiek. Wszystkie 
miejsca na koncert jego wczofajszy wyprze­
dane były na tydzień, amatorowie zaś stali 
przed drzwiami sali koncertowej już siedm 
godzin przed rozpoczęciem koncertu. Podo­
bny entuzyazm publiczności jest nadzwyczaj­
nym dla artysty zaszczytem; nie byłby czło­
wiekiem, gdyby dumny zeń nie był. Ale to 
mu nie wystarcza: jest inny zaszczyt do o- 
siągnięcia, wzniesienie się na najwyższy po­
ziom sztuki twórczej. Jeg0 „Fantazya" wy­
konana była po pierwszy na „Festt- 
valu“ w Noorwitb ; odtąd pogłębiło się wra- 
żenie, jakie utwór ten na nas wywarł, gdyż 
słyszeliśmy g° dwukrotnie w stolicy. Cha­
rakter fantazyi tej jest świetny i efektowny; 
orkiestraeya taka, iż rzekłbyś, że kompozy­
tor każdy instrument lubi wyjątkowo; me- 
lodye szczere, ntwór ten okazał nam nowe­
go zupełnie Paderewskiego, łączącego z da­
rem pianisty skończonego pierwszorzędną 
zdolność kompozytorskąJSukces jego kom­

pozytorski wzrósł jeszcze dzięki wykonaniu 
sześciu nowych pieśni lirycznych do słów 
Mickiewicza. I na tern polu Paderewski do­
wiódł niemniejszycb zdolności. Pieśń może 
byó rzeczą bardzo błahą i bywa nią w 
większości wypadków ; lecz może ona nie 
mniej być utworem pełnym bogactwa, zdra­
dzającym geniusz i obfitującym w rzadkie 
zalety. Czyż nie widzimy całego Beetbove- 
na w „Ad«laideu, a Schuberta w „Erlkónig11 
1 „Der Wanderer11?

* Muzyka rozkwita we Włoszech, 
prócz Mascagniego i dwócb nowycn twór­
ców oper: Pucoinia, którego „Manon Les- 
caut“ uznano od razu za arcydzieło i Le- 
0ncavalla, którego „Medyceuszeu zyskały 
poklask, przybywa teraz Mikołaj Spinelli, 
który jednocześnie z Mascagnim napisał był 
operę „Labilia". Drugi utwór Spinellego, 
treści południowo-ludowej, pod tytułem: 
„A Basso Porto11 ma być znakomitą kom- 
pozycyą, arcydziełem i wróży anyście świe­
tną także przyszłość. Autor, bardzo skro 
mny i nieśmiały, wahał się z wystawie­
niem opery, gdy artysta Fumagalli, ba­
wiący w Kolonii, wspomniał o tej nowej 
operze tamecznemu przedsiębiorcy teatral­
nemu Hoffmannowi. Ten zażądał, aby mło­
dy maestro  ze swoją operą przyjechał nie­
bawem. Spinelli puścił się więc bei na­
mysłu do Kolonii, gdzie w przytonhrości 
różnych znakomitości muzycznych sam grał 
wszystkie części swej opery, której Fuma­
galli tłumaczył jednocześnie słuchaczom 
treść i szczegóły. Niemcy wzruszeni i ocza­
rowani zostali tyin uroczym płodem połu-

ńowego nieba. Dano wielki obiad dla 
Spinellego, a Hoffmann, sam doskonały 
znawca, dzieląc uznanie i zapał swych 
współobywateli dla nieznanego młodzieńca 
włoskiego, nabył jego operę dla Niemiec 
za bajeczną we Włoszech sumę. Libretto 
„A Basso Porto11 tłumaczone jest obecnie 
na niemieckie, a opera ta przedstawiona 
będzie w marcu w Kolonii pierwej, niż 
w ojczyźnie.

* U k raiń sk a tru p a  Derkacza dała w 
Paryżu przedstawienie ruskie, ale nie do­
znała powodzenia. Sala była prawie pustą, 
a krytycy w małej tylko zjawili się liczbie. 
Zarzucają przedsiębiorczym tych widowisk 
p. Piotrowskiej, że się nie umiała wziąć do 
rzeczy, żałując pieniędzy na reklamy dzien­
nikarskie. Pierwsze przedstawienie rozpo­
częto odśpiewaniem marsylianki i hymnu 
„Boże caria chrani“ poczem odegrano „Na- 
tałkę Połtawkę*, urozmaiciwszy ją śpiewa­
mi i tańcami dodatkowymi. Nieliczni widzo­
wie byli podobno zadewoleni. Z powodu 
małego poparcia publiczności popadła trupa 
w wielką nędzę tak, że Figaro  rozpisało  
składkę na jej rzecz. Rezultat jej pomyślny 
pozwoli ruskim artystom dać jeszcze parę 
przedstawień.

lityków . D ziennik  ubolewa żyw o fn a d  
tom, że zaszkodzono dobremu im ieniu  
Czech za granicą i że wśród w szyst­
kich czeskich patryotów  wywołano za­
niepokojenie eo do przyszłości, gdyż  
pojawiające sią teraz w życiu narodu 
czeskiego objawy, przypominają praskie 
ani czerw cow e w roku 1848 i  n ieszczę­
sny rok 1620. Naród czeski powinien  
zatem stosow ną naukę w yciągnąć ze 
swojej h istoryi. D la  czego roztropni 
patryoci czescy n ie otworzą oczu zbłą 
kanej m łodzieży, w ystępując otw aicie  
i stanowczo przeciw ko moralnemu jej 
zatruwaniu? D obrzy czescy patryoci 
pow inni obecnie dom agać się grunto­
wnej rew izyi politycznego i narodowe­
go  programu, bezw zględnego rozpatrze­
nia. się  w  reprezentauyi ludu i stanow ­
czego amoralni enia publicznej op in ii i 
jej organów. Szybka interw eneya pa­
tryotów je s t  niezbędnie potrzebna, ina­
czej bowiem  trzebaby znowu dobrą 
opinię Czech naprawić za pomocą ze­
w nętrznych środków.

A rtykuł ten , p isany w to n ie  n ie ­
znanym  w urzędowej prasie, spraw ił 
w e W iedniu n iebyw ałą  sen zacyę. Koń- 
cową groźbę rozum ieją tam  tak, że 
r ąd przy spodziew anych  w  sejm ie  
czeskim  lorb ach , tak ow y rozw iąże i 
rozp isze ponow ne w ybory, a g d yb y  
w ynik  ich b y ł pom yślnym  dla m łodo- 
czecbów , zaprow adzi zu p ełn y  stan o- 
L lężenia w całym  kraju.

Ostatnie wiadomości.
Wydział krajowy na zbliżającej się 

sesyi przedłoży sejmowi projekt ustawy, 
normującej prawne stosunki szpitali po­
wszechnych i publicznych w naszym  
kraju. Projekt ten łąęzy w jedu-ę W o ść  
wszystkie trzy obowiązujące u nas do­
tąd ustaw y: o nadzorze nad szpitalami, 
o radach szpitalnych jako organach do­
radczych i kontrolujących, wreszcie < 
ponoszeniu przez fundusz krajowy ko 
sztów leczenia ubogich chorych. Nadto 
obejmuje nowy projekt ustawy wszystkie 
postanowienia, obowiązujące dotychczas 
w sprawach szpitalnych.

W iener Ztg. ogłasza ustaw ę o ure­
gulow aniu przem ysłów budowlanych. 
Dodatkowe rozporządzenie m inisteryal- 
ne w ylicza te m iejscowości, które sta 
now ią wyjątek od §. 2 ustaw y budowla­
nej, gdzie w ięc budowniczy do robót 
studziennych , ciesielskich  i kam ieniar­
skich używ ać musi ukw alifikow anych  
do tego przem ysłowców. W  G alicyi do 
takich m iejscowości należą ty lko  okrę­
g i gm in  lw ow skiej i krakowskiej.

D alsze rozporządzenie ustanawia  
w ym ogi przy egzam inaoh kandydatów  
na budowniczych, jakoteż pewne u ła­
tw ienia przy złączenia kilku przem y­
słów  budowlanych w jednej osobie.

Na wczorajszem pierw szem  posie­
dzeniu sejmu czeskiego dom agali s ię  
m łodoczesi zn iesien ia  stanu wyjątko- 
w ego. M inister prezydent W indisch- 
gr&tz złożył mandat do sejmu, minister 
Plener otrzym ał urlop na 3 tygodnie; 
Gregr przedłożył świadectwo, że dla 
choroby oczu nie może wziąć udziału 
w  sesy i sejmowej. W mowie powital- 
nej domagał się marszałek Lobkowic 
pospiesznej pracy, albowiem  sejm  cze­
kają w ażne sprawy ekonomiczne.

Na wczorajszem  zebraniu n iem iec­
kiego klubu sejm owego, w ygłosił poseł 
Schmeykal panegiryą dla koalicyi le ­
w icy, konserw atystów  i autonom isty- 
cznych Polaków. Po m inisterstw ie koa­
licyjnym  spodziewa się Schm eykal o- 
grom nych korzyści dla Niem ców au- 
stryackicb, dlatego m ogą N iem cy w  
Czechach zrezygnow ać na razie z żą­
dania podziału narodowościowego ob­
wodów sądowych w Czechach- Ostate­
cznie klub przyjął rezolucyę pochwala­
jącą program rządu.

Urzędowa Prager 2 tg. stw ierdza  
związek m iędzy podburzająCemi m ow a­
mi w  Izbie posłow a zamordowaniem  
H rvy. Z zeznań morderoów wynika  
niew ątp liw ie, że naród czeski niem a nic  
w spólnego z tem i m owawi, ani ze zbro­
dniczym  czynem , który j eet w yłącznie
następstw em  system atycznego naduży­
w ania słow a tak w m owie jak w pi­
śm ie ze  strony młodszej generacyi po-

TELEGRAMY.
T a rn o p o l d. 29 grudnia- O stateczny  

w ynik  w yboru posła do R ady państw a  
z okręgu T arnopol-B rzeżany jest na- 
stęp n jący . K r y n i c k i  otrzym ał 1641 
głosów , dr. B a  ł a s i  t s  968, 11 kartek  
oddano próżnych. W y b r a n y  t e d y  
z o s t a ł  p o s ł e m  p. K r y n i c k i .

P ra g a  d. 29. grudnia. R ada m iej­
ska w  Ż iw k ow ie  (p r z y le g ło ś  Pragi) 
uchw aliła  za sy sto w a ć  dodatek na m ie­
szk an ie dla n au czyc ie li niem ieckiej 
szk o ły  ludow ej d op óty , dopóki N iem ­
cy w  m iastach pólnocno-n iem ieck ich  
dodatku tego n au czycielom  czesk im  pła­
cić n ie będą.

P ra g a  d. 29. grudnia. Klub młodc- 
czeski wysłał do dr. Herolda deputacyę 
z wyrazami zaufania. Klub wyraża mu 
przekonanie, że dr. Herold spełnił je­
dynie to, co mu nakazywał obowiązek.

B u d ap eszt d. 29. grudnia. Na w io­
snę rozp oczn ie  się budowa gm achu  
dla posiedzeń  delegacyj w spólnych .

Na m ocy upow ażnien ia  zaprzecza  
Poster L lo yd  pogłoskom  o zm ianach w  
gab in ecie  w ęg iersk im  (co do m inistra  
obrony krajowej i m in istra do boku  
królew skiego).

B ud ap eszt d. 29. grudnia. Podo­
bnie jak w K ołoszw arze , popadły w 
K aloczy dwa insty tu ty  finansowe w  
kłopoty. U d ały  się  one do arcybiskupa  
z prośbą, aby swoje fundusze u nich 
ulokował i tym  sposobem im dopomógł. 
Arcybiskup odpow iedział spekulantom  
żydowskim , że tego uczynić nie może, 
gdyż sam potrzebuje p ien iędzy na 
w ielkie budowy, które z w iosną roz­
pocznie.

W  K an iży  popadł znakom ity kupiec  
Reicbenfeld w konkurs i zastrzelił się  
rewolwerem .

B ern o  d. 29. grudnia. C zeski klub  
po lityczn y  w B oskow icacb  u ch w alił 
posłom  Prażakow i (byłem u m inistrow i 
i S zrom ow i w otum  n ie u f n o ś c i  z pow o­
d u , że się  u su n ęli od g ło s o w a n i a  •» 
Izb ie  posłów  w  spraw ie u staw  w y ją t  
kow yoh. N a d to  po d z iesią ty  raz we 
zw ano P ia ż a k a ,  a b y  zło ży ł m a n d a t  do 
sejm u m oraw skiego.

L on d yn  d. 29. grudnia. P oniew aż  
Gladstone obecnie kończy 85 rok życia  
żądają konserw atyści, aby ze w zględu  
na tak podeszły w iek ustąpił z w idow ni 
politycznej.

R zym  d. 29. grudnia. W  Valguar- 
nera w  S y cy lii aresztow ano 30 osób, 
m iędzy nim i tych  ludzi, którzy podże­
ga li ludność do podpalania i plądrowa­
nia  budynków rządowych. W szystkie  
urzędy akcyzow e w Sycy lii fankeyonu- 
ją  od wczoraj.

P rzyb ył tu katolicki biskup z T y-  
raspolu w  R osyi. Podróż ta  ma bardzo 
doniosłe znaczenie z tego w zględu, że  
biskup odbyw a ją  nie tylko za zezw o­
leniem  rządu rosyjskiego, ale z jego  
w yraźnego polecenia. D odać należy, że 
biskup tyrazpolsk i je s t  osobą bardzo 
m ile w idzianą u rządu rosyjskiego. Bę­
dzie on starał się usunąć nieporozum ie­
nia m iędzy rządem rosyjskim  a W aty­
kanem, jakie pow stały  skutkiem  przed  
staw ień Papieża o ucisku katolików  w  
Polsoe. R ezultatu  tych  kroków poje1 
dnawozyoh oczekują tu z w ielką n ie ­
cierpliw ością.

B er lin  d. 29. grudnia. Hr. W ilh elm  
Bism ark (starszy  syn k sięc ia ) o trzy ­
mał list z pogróżką, że dom  je g o  w y ­
leci w  p ow ietrze . P o licya  strzeże  teg o  
domu.

W Saarbrucken w ykradziono zn a­
czną ilość dynam itu.

Urzędników jed n eg o  z p ierw szych  
banków  tu tejszych  sch w y ta ła  policya, 
g d y  w  n iedzielę pracow ali i  pozw ała  
ich przed  sąd za naruszen ie  w y p o ­
czynku  nibdzielnego.

Z agrzob d. 29. grudnia. B aw ili tu  
d elegaci n ie ma(j;ar8kich narodow ości 
w ęgiersk ich  (R um unów  i  S łow aków ), 
celem  n ak łon ien ia  opozycyi kroackiej 
do udziału  w  zanuerzouym  kongresie  
tych narodow ości. O bie frakeye op ozy­
cyjne, strossm ajerow sfea i  starcewi- 
czow ska od pow iedzia ły , i e sym paty­
zują z narodośw ociam i niem adiarskiem i, 
jednakow oż w tym  k on gresie  U czestni- 
c z jć  n ie  m ogą, g d y ż  jako K roaci m u ­
szą się  oglądać na p raw n o-p o lityezn e  
stanow isko Kroacyi, które je s t  inne, 
niż S łow aków , R um unów  i Serbów  
w ęgiersk ich .

L o n d y n  d. 29. grudnia. D w a od  
d zia ły  kaw alery i, 40 ludzi, zostało  
zm asakrow anych podobno przy pości­
gu za Lobengulą (wodzem. Kafrów w  
Afryce południow ej,)

P a ry ż  d. 29. grudnia. O brony Yail- 
lanta podjął się adw okat i znany l i t e ­
rat Ajalbert. Y aillant oskarżony je s t  o 
usiłow ane zburzenie gm achu rządow e­
go i usiłow ane m orderstw o.

U m atki anarchisty  Collasa zarzą­
dzono rew izyę dom ow ą i znaleziono  
w iele  w ażnych papierów , św iadczą  
cych , że kobieta ta  zostaw ała  w śc i­
słych  stosunkach z anarchistam i orle­
ańskim i.

N ea p o l dnia 29. grudnia. Podczas 
w czorajszego przedstawienia w teatrze, 
rozdawali socyaliści odezw y rew olucyj­
ne. W ielu  socya listów  uwięziono.

R zym  dnia 29. grudnia. Niepokoje  
w S y cy lii n ie ustają.

W  Ravauura napadło w łaścicie li 
dóbr czterystu  chłopów uzbrojonych w  
strzelby. W ojsko uw olniło  napadnię­
tych.

W B allastrate bom bardowali chłopi 
strzałam i dom, w  którym  ukrył się bur­
m istrz, i zranili kilkoro osób.

W  P erzan isi spalono strażnice akcy­
zowe.

R ząd przystąpi do uchw alonych w  
roku 1889 budow li portow ych w Pa- 
lermie. W  ogóle zaś będzie m usiał rząd 
osobno w yasygnow ać k ilka  m ilionów  
franków dla głodujących robotników  
w iejskich, ale uczyn i to dopiero po 
przyw róceniu porządku. W  Partinico, 
Com itini i Lercarze zn iesiono akcyzę  
od mąki.

A teny d. 29. grudnia. W  m ieszk a ­
n iu  bogatego  bankiera Syngros zn a le­
ziono bom bę dynam itow ą. Spraw ców  
zam achu n ie odkryto.

N ow y J o rk  d. 29. grudnia. W P itts-  
burgu jacyś n ieznan i ludzie rzucili 
bom bę dynam itow ą na balkon p ew n e­
go dom u pryw atnego. Cały front do­
mu zosta ł zburzony, tu d zież  okna na 
całej u lic y ; z ludzi n ik t nie zginął.

Z M ontevideo (w  Am eryce p o łu -l 
dniow ej) donoszą o strasznym  w y b u ­
chu w  w ielk im  m agazyn ie d y n a m itu ; 
10 osób zg in ęło , 23 je s t  pokaleczo  
nycb.

Akcye przedsiębiorstw transportowych : Ko-
lsi Czsrniowieckioj 260 — Pótnoenej 2905.— 
Państwowej 308.25. Pńłnoeno-rsehod 342 — , Węg. 
P”^n -W8«b°d 203-75, Południowej ("Lom baray)
10. 70 are. Albrechta (za 2001 95 70, Bukowin 
(za. 00)6* l0U lu^ (™ ^  173 Kotomyjskieh

banków : auetr. węgierek, aa 600 r.l 
998—, anglo-inistr. 153-60, U n d « b a * i  253-20 
l  uionbanku 2so oO, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 154- czesk B a n k u  eskont. za 200 zł 
610, gafie. Bauku hypot. Ia  200 zł. 355, gafie
banku dla handlu i przemysłu za 200 __1__
ehorw.-słow. BaDku kraj. hypot. 114 25 Ziwno- 
stenska banka 127'—. Kredyty ansti. 346-25 Kre­
dyty węg 417 75.

Pożyezkl pnbliezne : Gal. propinaeyjne 97 — 
buków, propiti. 10 2 —. buk indemn. 000 00 gal 
kraj. z r. 1893 95 75. ’ '

L is ty  sas taw n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 25 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4*/ pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred ziem. 101-0o 
5 prc. buków, kasy oszezędn. 100"—.

L o sy : austr Czerw, k izyia 19 — , węg. Czerw 
krzyża 12-20, Bazylika — , Krakowskie 26 50 
Stanisławowskie — . Tureckie 53 85.

W alu ty : Buble papier. 132-25, 20-msikuwki 
12 26. 20-frankówki 9 93 8overeiugs 1246, tu ­
reckie liry złote 11 26 100 markówki 6125 wło­
skie 100 firówui 44-15.

z rynków towarowych.
Z k rakow sk iego  Z ak ład u  kon tu m acy jo eg c  pa 

P rąd n ik u .
Tar,g  na  nierogacizn?.

♦ ,P Ki7i-dzor . n,Ł targ dnia 27. grudnia 1893 
sztuk 1267 N otowano: prosięta -  do -  zł. 
chude . . - 3 0  zł.; m ięsn, O0 - 0 0  zł. Wszystko za 
pavę;. Tuczne płacono 3 4 - ^  ot a  k!g. żywej 
wagi. J

Załadowano do krajów Moaareh ii 1225 gztuk. 
Za granicę — sztuk po Kraków* _  sztuk.

M iedeń 29. grudnia. W zakup4cjj n atyahmia- 
stow?< h nie było najmniejszego przy.
czem usPosobienie eo do Pszeniey ’£ eai e
silne, co do żyta zaś mdłe, Owies notowano sto­
sownie do jakości: węgierski po zł. 7 «i0 7-00 
rosyjski 6-75 do 7"20.

Ruch w zakupach terminowych był bardzo 
słaby. Sprawozdania z rynków zagranicznych 
nie dały ładnego powodu do podniecenia oży­
wienia; c. y pozostały niezmienione.

Sprzeflawano pszenicę na wiosnę po zł. 7 61, 
0 -  , 0 — , żyto na wiosnę u-34, 0-—, 0-—, owies 
na wiosnę 6 85, 6'86, 0-—, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5 35, 5-37, 0 —, rzepak na styczeń-luty 
13-37 do 13-50, rzepak nowy 12-60 do 12 70.

Stan  pow ietrza. Wczoraj przez cały 
dzień padał śnieg nieznaczny.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 777 mm.

Prognoza na dobę d. 30. grudnia br. 
i od północy do półDocyp Wiatr będzie co 
do kierunku północno-wschodni o średniej 
prędkości 2 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do — 5°C, niebo będzie zmiennej a wzglę­
dna wilgotność powietrza pozostanie oko­
ło 7 0 % .

Opadu nie będzie,

Jutro d. 30. grudnia: 
św. Sewastyana.

św. Dawida

(Z-
M a d e s ł a n e .
rubrykę redakeya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobiecyoh
816 O rd y n u je  od 3 — 4,

U l  i c a  P a  u s k a  1- 6

Dział ekonemiczny.
— L is ty  n lefran k ow n n e odbierał 

dotąd adresat za taką opłatą, jakiej za­
żądał- listonosz. Od 1 lutego r. p. zapro­
wadzoną będzie taka kontrola, iż pocz­
towy urząd oddawczy naklejać będzie na 
nieopłacony list specyalne ciemnobruna­
tne marki, których cena wskaże adresa­
towi prawd/.iwą wysokość należytości, 
jaką dla otrzymania li tu winien uiścić.

Wiadomości giełdowe
Lwów dniu 29. grudnia (Z Izby handlowej 
Akeye za sztukę: kolei gal. Karola Ludwika 

200 zł, m. k. 216*50 do 219 50. Kolej Lwo w.-Czerń. 
Jasska po 200 zł. w. a. 260"— do 263'—. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. *. 380 — do 390 
Bar.ku kredęt. gafie, po 200 zł. w.a. . — do 2 lo .— 

Listy zastaw ne za 100 z ł.: Banku blpot. gai 
ó0(U losow. w VUat. 100 80 io IOT50, 5°/„ z 10“ 
preui. 109 7u do 110 40, 4 '/,%  los. w 00 lat 99 90 
do 100.60. Banku feraiowego 4 '/i%  lot. w 5! In 
100 50 do 101 20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 9 8 -- . Towar*. Kredyt, gal. zieuish 
t®/0 (I. emisya) 98 20 do 98 90, 4% los. w 41*/, lat. 
98-20 do 98 90 4% los. w 56 lataoh 98 20 do
98 90 47 ,“/0 los. w ó2 lit. — — d o  .

Obltgl za 100 zł. : Galie, funduszu prop jc;. 
eyjnego 4“/<, 97-10 da 97 80. Rukow. funduszu 
propinaeyjnego o*|u10l50 do 10220. Kom. bank- 
krajowego 5cj„ w. a. IL sm. Iu2 20 do 102 90
Pożyczka krajowa 6'1/,, w. a 105 00 do —,  4 . 1
100 00 do ICO 70, 4"|0 * roku li.91 95 90 do 9 6 ^ -  

o 200 koron =  100 zł. w. ?. x (oku i»tw 
do 16-70.

L osy : Lo3y miasta Krakowa 26 _  j® 06
Losy miasta Stanisławowa 47 — j ,j —

M onety. I>«l<at cesarski 5 87 do ^ a l10 
leondoi 9 9J do 10-—. Półimperyał 1®'^
Bubel rosyjski srebruy 1.31-  jo I SS.— Kubel
rosyjski papierowy I 31 50 do I S3 —. 100 m»- 
rok niemieckich 6 1 — jy  016-ł-

Wiedeń d 29. grudnia. (t*ie<nahwani.\ 
B e n tr : wspólna naporowa 97 50, siebrua 

97 30, austr. koronow a ^ 2 5 , złota 118 35, węg 
koron. 94-50 złota 116 7°-

A dm inistracyi* „ Pierwszego po lsk ie­
go K uryera  kolejowego11 uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony E u ry e r  na 
sezon letni r. b. o łaskaw e w yrów nanie  
zaległej należytości za takow y w kwocie 
20 ct.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
cbowięiującjr ->d 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O <t c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołucz.
Połw. pofliam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełzea

I Kury er

3-01 10-iy
6-44 3-2Ó 
6-54 3-32 
6'3b,

P r z

| Osobowy

3-SG 11-11 7-36
1016 11 u _ _
10-40 11 M
10 36 3-31 10-56 ,
10-26 7-21 3-4J 8*01
9 56 7-81 — —

y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Mit. Podum. 
Czerniuwiee 
Stryja  
Bełżca

3-03 6'OJ 6-36 #•41
2-t3 6 —1 9-te
2 3* 

1(H°
9 9-21

7-ii
5-55
7-59

__ 1-65 9-06
- 8-lb 5-26

9-35

12-51
9-58 2-38

4*lo P° 
96 00 <

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
^  czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min 5iŁ 

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w ekazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informaeyjnem austryaokieh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informaeye w sprawach tary­
fowych i przewozowych;

, S Z ^ 2S T - C T J ^ e ^ -  ^ O S T  K T Ó E E  C Z Ł Q T X 7T E K a “ .

K A P lL L A R lU m ,W o d «  c h in o w a *  wzmacnia cebulki włosowe i przyspiesza porost, flakon 60 ct. 
W O D A  A t j b ń s K A  niszczy łupież i nadaje włosom po| j Sk i świeżość, flaszka 50 cnt.

R E N O U  A T O R  pt2ywracft włosom pierwotną barwę flaszka <jq ct. (pod gwarancyą nieszkodliwy).

Jedynie do nabycia
w  najtańszej drogneryi 

« ! •  G ó r n e g o  T »  P i l a r s k i e g o .
L w ó w ,  ł i o t o l  O - e o r g r e s u
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O c z e k i  w  a  n a

Agenda- Buvard
du Bon IWarche

n a  r o k  1 8 9 4

nadeszła już do k s ip n
Dra ffUD. wmm

■ w  Z E ^ i a - l s o - w I e .
Cena egzemplarza ozdobnie opra­
wnego 1 z ł .  12 c t . ,  pocztą o 25 ct.

więcej.

C o t 3 r d - z i e n .
św ieży transport

r - f i o s z K . t r

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa wszelkiego rodzaju

poleea

Alojzy Hubner
L w ów , R yn ek  38.

4893

d r o b n e  o g ł o s z e n i a
po cencie od wyrazu.

0 M P 1 E T N E  W YPRAW Y kuch en n e  , . _
poleea najtaniej P io tr  C hrz»st°w sk i, W6 LWOWIG, UI• S yK S lU S K ? Jf
ael żelazny we Lwowie, plae kapitulny . .

N o w o  o tw o r z o n y

ZAKŁAD 
spedycyjno- kolejowy

le l i
k
ham
1 (naprzec-iw katedry).

Ka l o s z e  r o s y j s k i e  [damskie,
skio i dziecinne sprzedają najtaniej 

G A B R IE L  & J .  CHLLBOW NIK
Lwów, plac Halicki i. 3. 721

KOSŻULE męskie, Atłnierze, manszety, 
s k a rp e tk i ,  oraz wielki wyfcór krawatek 

o deea najtaniej
PAW EŁ LANGNER Lwów, Hali ka 16

j j u l i o n  z samych kur i najdelikatniej
szego ptactwa, dla chorych, 10 zł. kilo 

Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. Nr. 1 taki 
sam bez trufli złr. 6*50. Nr. 2 doskonały 
zł. 550, poleea Zarząd dworu Łapszyn po­
czta Brzezany. 824

Bi e l i z n ę
Bengera s 

brycznego F.

załatwia
przywóz pakunków z kolei i 

ekspedycyę na kolei
tudziez trudni się

przeprowadzaniem mebli
tu i na prowincyi 

Wszelkie zlecenia w zakres transportu  
ek sp ed y c ji wchodzące, wykonuje n a ­

tychmiast po umiarkowanych cenach. Sza­
nownym firmom kupiecsim i P . T. Publi­
czności poleca się łaskawym względom

5168 W. T u rczy h sk i.

' O A szpakowaty, 
opi 

łko 25.
K i rze dania

Biuro wywiadowcze J. Polińskiego
lw ó w , u lic a  K aro la  L u d w ik a  5

polecić może 5170

B r . JA E G E R A  z fabryki B O l i ę  N l e i l l l i t ?  
n au e r ?°S^ n^ Lwów & nadzwyczaj dobrze rekomandowaną, i kilku

PofflDCBilrów flo psp8flars t??a  rolDeje.
M ło d y c h  k u c h a r z y

zdolnych już do samoistnej pracy.

COGNAC
Vieux Champagne

S W  Non p lus n i t r a  "1 ^ 6
pod gwarancyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 8-— 
1 koszyk 3 flaszki po ’/< Btra .  5'40

Zapłata po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier.

R . mi a i  t i
C a p o d l s t r i a . 4731I
Znakomitą

r
do

w różnych kolorach 
poleea po najtańszych cenach 

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 2 .

pięcio letn i, 155/*, do 
Kantor węglowy, Sykstu- 

825

RZE W O opałowe, w ę g i e l  kamienny, 
Kantor Spółki importu wę-D

gla, Sykstuska 25. 822

I łJY S Z E D Ł  u mnie najnowszy cennik 
■ » z ogólną informacyą dotyczącą spos bu 

obchodzenia s ie , a w szczególności używa­
nia herbaty. Na żądanie wysyłam gratis 
ABOLF SIN G E R , Lwów, ulica Sykstuska 
17, właściciel wyłącznego składu herbaty.

832

NOWO OTW ARTE BIU RO  sprzedaży
GAZET A. Olszewskiego we Lwowie, 

ulica Kilińskiego liczba 2 (naprzeciw ka­
wiarni Wiedeńskiej) poleca wszystkie cza­
sopisma europejskie codzienne i peryody- 
e z n e , również wszelkie k a la n a .a r z «  na 
rok 1894. 815

OZĄBCA
l i  umieszc:

t   EKONOMICZNY poszukuje
umieszczenia od Nowego Roku. Przy- 

także posadę rachmistrza lub kontro- 
lora.'Adres : Adamowicz, Brody. 777

i Toczaki franouakie
pierwszej jakości.

K a r p a c k ie  k w a r c o w e

„ iK 4KTHUTR KŁYSSKIE
1N 8ER A TY , ANONSE do wszystkich 

dzienników przyjmuje i ekspedycje Centr. ^  fljjejejjia f f a F ^ C ll  PrZedlDtOtÓW. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Gazy lBdvBl)DB szw ajcarskie
z fabryki Dufonr 4  Co. 

C s e a k i e  i  s t l ę s k i e  
k a m i e n i e  m ł y ń s k i e ,  

S a s k i e  z l a m l & t e
kam ienie m ły ń sk ie ,

AKABEM1K poszukuje lekcyi. Łaskawe 
oferty pod lit. M. W. w Adm. 830

[ŁOD A i zręczna kobieta znajdzie za­
trudnienie przy sprzedaży m ąki .  Kau- 

eya musi być złożoną. Wiadomość bliższa 
w sklepie Albina Soleckiego ulica Wałowa 
1. 11 we Lwowie. 833

Na podarunki dla młodzieży! 
WIKTOR BER&ER

jen. zastępstwo ang. welocyptdów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeh do fotografii 

Lwów, ulloa Akademicka 8
roiccs iiiia

APARATY FOTOGRAFICŻNE
po złr. 4-50, 6, 7-20, 15 , 40 i wyżej.

Uwaga. Do każdego apniatu dodaje 
się dokładny opis i objaśnienie tak , ze 
każde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż welocypedów, siodeł i 
kocy na konie gratis i franco.

C ZAKO dla oficerów piechoty, 57 c tm , j  • j  i
prawie nieużywane, tanio do sprzeda- N A r ^ d Z I S  Q0 -ndK LIW 3nl3 K3IT1J©111

nia. Zgłoszenia do Administracji „bazety 
Narodowej" dla Dr. W. B. 834 tudzież

r s z y s t f c l e  przedmioty w zakres 
m ł y n a r a t w a  w c h o d z ą c e

P r o s i ę  ż ą d a ć  
n u m e r u  n a  p r ó b ę  

g r a t i s  i  f r a n c o
austr.-węg. 5161

kupieck iej gazety  fachowej

I

Dur pnU M ii M u r a
Organ dla zb iorow ego handlu.

Poutzające i ciekawe wiadomości dla 
przemysłowców.

O fabrycznych urządzeniach omawia 
się b e z p ła tn ie  , jeżeli clichós franco 

zostaną nadesłane.
Inseraty o gotow ych posadach lub 
o poozukująoyoh posady Dezptatnie. 

Roczny abonament tylko 4 z ł r .  
A dres:

„Der Praktlsche Kauftnann“  
W IEN  (K O R N EU B U B G ).

wUTTRG dam skie w dobrym stanie tanio u w m iw »  w c u u u a ą u eF do n ab jtia  Skarbkowska 4 , I. piętro,) oolecają w w lelkim ^doborz* ł najlepsacj

drzwi 2.

Burger, Behrle i Spł.TJne parislenne donnant des w (
leęons en Tille cherche nne de-1 fUlURil tSElSOi Bił?DSIlCll 
meure dans nne fam ilie. Plac 
Benedyktyński 1 ,  I . piętro.

WyslBwki MjlepszYcH M a t
kilo złr. 1-30 i złr. 160 806

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

siary C o g n a c
destylowany, i  wina własnej uprawy, do- 
•tareza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr,
zam ek G o litsch  przy GonObltZ, S tyrya.

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
2889 (Szlązk austrjacki).

Cenniki gratis i franco.

J A N

J A R Z Y N A
jubiler i iłotnik

J w e Lwowie, pi. Marjaoki*
r olee» swój bogato za­
opatrzony skład wyro-l

' bów jubilerskich, z ło -, 
tych i srebrnych

po nsjniżsrych cenach.

AŁlCniHIA
wypróbowany i niezawodny środek
I do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
Alichenia nie tylko już rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jogo zarodki niszczy i 
zabija, przezoo stanowczo zapobiega i chro­
ni budynki od dalszego możliwego pojv  
wiśnia się tego niszczącego pasożyta. Ali­
chenia nie zawiorająo w składnikach swych 
żadnych jadowitych" pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyło korzystną , łe  powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatru te, i niezli­
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilogram  40 c t ., opakowanie oddzielnie

Jan Ihnatowicz
pierw sza krajowa fabryka chemlczno- 
kosm etyczna we L w ow ie odszczególnioua 

10 medalami zasługi i 2 dyplomami
uznania.

FRIEDRICH WANNIECK & Co.
F A B R Y K A  m a s z y n  I  O L E W IA R N IA  ŻELA ZA  , U E l i - Y O ,  M O R A W A . 

Zupełne u r a ż e n i e  z ogniotrwałej cegły. Fabryka towarów chamotowych 1 glinianych.

1  B
Półogrągłt dsobówkl (grzebieniowe).

Groke)

\  -1

Prasy do dachówek 
ceglanych.

4968

Dachówki ceglane z fazą (System Groke) 
kryte w przestawianych rzędach.

Prasy do ceglanych da­
chówek z fazą

.  i ruchu ręcznego lub na pas.

O o n x  l > s » i » k o w . ą  i  R a n t o r  w  y m i a n y  
T h .  J .  P L E W a  I  S ^ l f  w e  W iedniu  (I. K o h lm ark t Nr. 2 0 )

poleca się do zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteż przyjmuje zamówienia na giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych oblig&cyj i losów pod najkorzystniejszymi warunkami. Zamówienia także w ję/.yku polskim, i

Znana od lat w ielu  c. k. uprz. rafinerya sp irytusu , zaopatrzona  
w  najlepsze aparata rektyfikacyjne najnow szego system u,

Fabryka rumu, likierów i octu
JULIUSZA HIKOLASGBA NASTĘPCÓW f  fi LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, likiery,
rumy praw dziw e z Jam ajk i, jak oteż  i  najlepszej jak ośc i kra­
jo w e specy&ły, ja k : „Ńarodówkau, „D zien n ik 11, „Szczutek"  
,K arpatów K a“, „Djabeł", „Pom orańczow a“ niesłodzona, „Ra- 
tafia“, „Dereniówka" itd ., w ódki uprzyw ilejow ane i jed y n ie  

praw dziw e, je ż e li z naszej fabryki sprowadzone. 
Jed yn e źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania a lk o­
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w oln ego  od podatku i ju ż  opodatkow anego. Praw dziw y W y­
skok ootow y n a jsiln ie jszy , zdrow iu n ieszk od liw y , gd yż n ie- 

w yrabiany z esen cy i octow ej.

Skład  d la  m iasta L w ow a: ul. K opernika L 9, 4964
i w głównym składzie wed min. J. Jollesa, ul Karola Ludwika 29.

5000

D r .  G ó l i s ^
uniwersalny

p r o s z e k  d o  p o t r a w
(wprowadzony w roku 1857).

D ietetyczn y  środek pom agający traw ieniu .
Do nabycia praw ił we wszystkich aptekach i drogueiyach Austro-Węgierniej

monarehii.

Cena małego pudelka 84 ct., dużego *lr. 1-śjC.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „Br. Glflls" i zamknięte 

protokołowaną marką, naetępnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźni* żądać: ,,Dr. G8Ils’a un iw ersa lnego  proszku do potraw “.

Wyłączni producenci (od roku 1808)

Dr. Józefa C ó lis ’a N astępcy
Wiedeń, I. Stepliansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka burtowna i drobna.

H e rb a b n e g o  a ro m a ty c z n a5095

Esencja przeciw-gośćcowa
C  I W  w *  ■ - «  : w  A  : •  ■ ■  > -

Od w ielu  lat nznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst 
kloh stanach chorobowych (niezapalnych) powstałych wskutek przeciągu lub 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, alb. przy 
zmianie i wilgotne m powietrzu perjodycznie powra­
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie. 
i  ■— x Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opv

luBBABMilwiEŚjB > trzony mark% ochronną obok przedstawioną.
Centralny skład w ysyłkow y dla prowincji:

Wiedeń, Aptekft ,,*nr Uarmherzlgkeit4*
Y II./l, Kalserstrasse 74 I 75 .

Takow> fio nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mi kolas cha, Zy­
gmunta Ruckera, J, Wewiórskiego, H. Blumentelda ,A .  Sklopióskiego, J. Bei- 
sera, J. P jepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt., A. Siedlecki; u  B ia łe j: A. Haas, A. Fuchs i R. K eler; w Bursztynie ■■ 
A. Brannstein; w hrteźanaeh: A. D urst; u> Borseeeowie : M. Niemezewski; 
w Brodach ', Griinnspan ; w Cserniowcaeh: J. M ahl, dr. J. Barber, W. v. 
Alth ; w Dorna Watra-, p. Frjtsch ; to Gródku : J . Hescheles; to Gurahumora 
E. Botezat; w łJoroaenct. M. Aientowicr ; to Jarosławiu : J . Rohm i J. Wi­
słocki; to Ja ś le :  ̂ ? * mPf>lung : J. Miiller'; to K otom yi: J. Sido-

b

wicz ; w Przemyślanach'. Z. Baranowski; 1 w Bojowcach: j .  ILisignon; to Sa- 
dagóree: Rubinowiez; to onuuym e\ i .  Niemezewski; to S try ju : C. Jah r: to 
Suctaw ie: L. Bisehoff, J. Sehmied ; to Sanoku-. F. Giela ; to Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemeeki apt.; ' w Satnbotze: Aleksiewicz apt.; to Storośyncu 
H. Fiillenbaum ; to Sert cie -. F. B e il; w Tarnopolu M. Krzyżanowski K. Ka- 
ane i L. Fleischmann ; w Tarnowie -. Sokalski; to Wilamowicach: V. Schnei 
d e r ; te Winnikach -. K. Baumann ; to Żółkwi : w c. k. aptece obwod. A- Dadlec.

O h am pagfn er J a c g u e s s o n  Sb F i l s
Chslons snr Marne, Mai ,on fondóe 1798. 5032

G re n a  viu sec złr. 4-50. M arąucttcrle złr, 4’75. B ry P erfectlon  złr. 5 —, 
w y, butelkach specyalnośó dla chorych złr. 1'50. A frlkanlsche Cap-Welne
E. P iauta, właściciela największej winnicy w Capstadt. Old Cape M alvasler 
cierpkawe złr. l -50. Old Cape Sw eet łagodne złr. 1*60. B ry  Constantla oschłe 
złr. 170. F. C. Pontac słodkawe złr. 2'10. P earl Constantla słodkie złr. 2(S, 

Ceny za oryginalną butelkę.

Altenburgischer Schlosswein s
it*- białe i czerwone, najlepsze B ra ten w e ln  złr. 1’—.

Główny skład: Chamrath & Luzatto c.t uprz. hand 
Wlen I., O p e r n r ln g  8 . T elefon  Nr. 6053.

COGNAC
C z u b a -D u ro z ie r  &  C om p.,

francusKa faoryka koniaku

P  R  O  M  O  J M  T  O  n .
Generalnj zastępca: Buda & B loehiuann IVlen — Budapest.

5 0 'i

Die einzigo Bodenzoitung, 
wolchs aUo 8 Tagc erschoint,

lst

Der Sazar
Preis Ticrtcljahrl. 2 7 , Mark.
Abonnements jederzelt bei allen 
Poetanetalten u. Buch han diun gen.

Towarzystwo W z p u e p  kredytu
W  K r a l Ł O  w i e

w jpłaca sw jm  członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1894 r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1. października b. r.

p i ę ć  p r o c e n t

jako zaliczkę na dywidendę zn rok 1893 , które w kasie Towa 
rzystw a w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem książecz­

ki adziałowej podniesione być mogą.
Kraków, dnia 2. grudnia 1893.

5163 (Pizodruku nie opłacamy.) D y r e k c y a .

f lo r  I979P ist 416 5163810 n°^enzeitnngundton- 
U u l D u ld f i angebend ffir lude and Handarbeit.

W ył^ozny skład dla Ctelioyl
oryginalnej prawidłowej

1IILIZHY WEIMIASW
systemu Prof. Dr. Jaegera

w  M agazynie  S ch ayeró w
Lwów, u li«a Karola Ludwika 1. 3. 6029

“W ł m t l  l  I  M  I  l l ł ł ł ł  k - h + .  

K a n t o r  w y m ia n y

c. i d r .  Łaiic. iimn Bania aiastecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po korsle dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej pro wizy I.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4ł |i'/t hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
5"/o Hsty hipoteczne bez prem ii 
470 listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/»*/» listy  Banku krajowego 
4 ‘/i7» pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4 7 . pożyczkę proplnacyjną g.«IIcyjską 
5 7 n peżyczkę propinacyjną bukowińską 
t7s7o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
* />7» pożyczkę propinaeyjną węgierską 

w ęgierskie obligacye indem nizacyjne
które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wBselkis wylosowane, a Juź p ła t u o m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za goi 1 » ę , bez wszelkiego 
p o trąc en ia , zaś zam iejscowe ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistyoh

Dra Rosy Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat znanym, traw ienie, apetyt i osu­

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

d o m o w y m .

W ie lk a  f la szk a  1 z l r . ,  m a ła  50  c t . ,  pocztą 20 ct. więcej.
Wszystkie części op»kowąn ia opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

Składy prawie we Wyitticll aptekach Atistro-Wegier.

T&mie otrzymać m ożna:

Praska maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze­

nie, granulacyę i le(fzenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 ct. j 25 ct., pocztą r n m m  
6 ct. więcej.

Wszystkie ozęści op*kottan ia są opatrzone obok 
umisszczoną prawnie 6eP«nowaną marką ochronną. •

G łów n y sk ład  B .  W a g n e r  P r a g a  Nr. 2 0 5 — 204
Apteka pod „Czarnym Orłem“. — W ysyłka pocztą eodziennie.

VY .
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostaicza nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

t ł l  H  H 4 4  U t ł H t ł  I  H  I  I  I ł

Istniejąca od 94 lat firma optyczna

r e i i s w m  w T K D w i i i i w
2 » o d 1 « >  “  ń t « | u  Ś o r i a

poleoa 8*»nownoj P. T Pablicznośoi 1680

wszelkie towary optyczue i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — * pierwuor».duyoh fabryk 

krajowych i zagraniczny eh. j»*« to :

0k u l* ry , c w ik ie ry  od 80  c t. i  w y że j, b a ro m e try  pod  g w a -  
ra n c y ą , te r io o in e try ,  s te ro sk o p y , m ik ro sk o p y , ro z m a ite  1 *py. 

B ó w n ie i p rz y jm u je  u r z ą j z e u ia

d z w o n k ó w  e l ó k t r y o m y c h
p oko jow ych  j d o m ow ych , po  c e n a c h  u m iu rk o w a u y c h  i pod

gwarancją.
W sz e lk ie  r e p e r a c je  w y k o n u je  szy b k o  i tan io .

' k ć o o e c ^ s e o o o e o o e u o o u e o o o o

-

Wyćawca i cdpcwiedziainj redaktor F i a t  on K o s t e c k i . 2 drikarni i litografii Filiera 1 Spółki, lelafon 174 a.)


